
Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 48 WARSZAWA, 17 GRUDNIA 1950 R. CENA GR 15

GDZIE STALIN, 
TAM ZWYCIĘSTWO

W 71 rocznicę urodzin
W dniu 71-lecia, kiedy czcimy z głębią najwięk­

szego przywiązania i miłości Józefa Stalina, wiodą­
cego ludzkość pewną dłonią po drodze postępu, bar­
dziej niż kiedykolwiek przedtem zdajemy sobie spra­
wę, jak potężny wpływ wywiera na bieg wydarzeń 
jego mądrość i niespożyta siła moralna.

Na Kreml skierowane 
są oczy setek milionów 
ludzi, którzy podpisali a- 
pel sztokholmski, 
milionów
nowego ustroju, 

milionów 
dzieci, ich matek, milio­
ny ich wychowawców.

Ku Kremlowi zwraca 
się wzrok milionów no­
wych bojowników o po­
kój, co już potem przy­
łączyli się do naszego o- 
bozu.

li swej powszedniej pracy nękać wroga, wznosząc 
swą walkę na coraz to wyższy poziom.

On to uczy, by nie poprzestawać na już osiągnię­
tych rezultatach, nie upajać się dotychczasowymi 
powodzeniami, ale wysuwać wciąż nowe, rozleglej- 
sze i bogatsze w plony

setek 
budowniczych 

setek 
młodzieży i

po-

■

zadania, bo człowieka pracy 
stać na to, by szedł wciąż 
naprzód, od zwycięstwa 
do zwycięstwa.

Jego niezachwiana wia­
ra w dobro sprawy, w 
gwarancję wygranej, w 
herkulesową moc ludu, 
walczącego z entuzjaz­
mem działa z nieprzepar­
tą mocą na setki milio­
nów bojowników poko­
ju.

ZSRR, jego nieporów­
nanie bogata historia, je­
go pięciolatki, jego zwy­
cięstwo nad bandami fa­
szystowskimi, jego wyz­
woleńczy czyn — wszy­
stko to zdziałane pod kie­
rownictwem
Stalina 
zdziałane 
chanym 
to wciąż 
co dostępne jest dla czło­
wieka, gdy rozpęta się w 
nim siły najbardziej ludz­
kie.

Czcząc Stalina, czcimy 
to, co najszlachetniejsze 

to, czym dźwigamy się w po­

wielkiego 
i Jego Partii 

wbrew niesły- 
trudnościom — 
żywy przykład,

ZBUDUJEMY SOCJALIZM 
W POLSCE

W rocznicę zjednoczenia ruchu robotniczego
„Nasza pokolenie wcieli w życie 

marzenia wielu pokoleń rewolucjoni­
stów polskich, zbuduje Polskę Socja­
listyczną".

Gdy przed dwoma laty Kongres 
Zjednoczeniowy uchwalał Deklarację 
Ideową Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, słowa Deklaracji zapali­
ły serca i umysły wszystkich ludzi 
pracy w Polsce. Cóż bowiem zawiera­
ła Deklaracja?

Deklaracja Ideowa, uchwalona 
przez Kongres była wyrazem likwi­
dacji z górą pięćdziesiąt lat trwające­
go rozłamu w ruchu robotniczym. 
Zjednoczenie ruchu robotniczego do­
konało się na podstawach nauki i 
praktyki marksizmu-leninizmu. Wa­
runkami do zjednoczenia było poko­
nanie hitlerowskiego faszyzmu przez 
Armię Radziecką i wyzwolenie przez 
nią narodu polskiego, który złamał 
panowanie kapitalizmu i wszedł na 
drogę demokracji ludowej, na drogę 
wiodącą do Socjalizmu.

Czołowy oddział klasy robotniczej, 
PZPR od dwóch lat prowadzi naród 
polski po drodze wiodącej do Socja­
lizmu. ■
Planu Trzyletniego, planu odbudowy 
kraju,

Po zwycięskim wykonaniu

j , przystąpiliśmy do realizacji 
Planu Sześcioletniego, planu budowy 
podstaw Socjalizmu. Każdy dzień

Józef Stalin uczył:
„Należy dobierać kadry, to znaczy:
Po pierwsze, cenić kadry, jako zło­

ty fundusz partii i państwa, dbać o nie 
i szanować je.

Po wtóre, znać kadry, starannie po­
znawać zalety i wady każdego pra­
cownika kadrowego, wiedzieć na ja­
kim stanowisku mogą się najlepiej 
rozwinąć zdolności pracownika.

Po trzecie, troskliwie wychowy­
wać kadry, pomagać każdemu czy­
niącemu postępy pracownikowi w pod­
niesieniu się na wyższy szczebel nie 
szczędząc czasu na cierpliwe „zajmo­
wanie się" takimi pracownikami, aby 
przyśpieszyć ich rozwój.

Po czwarte, we właściwym czasie 
i śmiało wysuwać nowe, młode kadry 
na wyższe stanowiska, nie pozwalając 
im zasiedzieć się na starym miejscu, 
nie pozwalając im zaśniedzieć.

Po piąte, rozmieszczać pracowników 
na stanowiskach w ten sposób, żeby 
kążdy pracownik czuł się na swoim 
miejscu"...

Dalszym warunkiem budowania So­
cjalizmu jest utrwalenie pokoju. Przez 
dwa lata swej działalności Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza pro­
wadziła naród polski w walce o pokój, 
walce, której nowy etap otworzył II 
Światowy Kongres Obrońców Poko-

temacjonalistycznej z masami ludo­
wymi innych krajów, ze wszystkimi 
bojownikami o pokój i postęp na świe­
ci©. .Więzami najściślejszego brater­
stwa związani jesteśmy z narodami 
Związku Radzieckiego, ostoi i twier­
dzy pokoju i postępu, z narodami Kra­
ju Rad, który podaje nam pomocną 
dłoń w naszych wysiłkach budowy 
podstaw Socjalizmu.

przynosi wiadomości ze wszystkich od- ju pgj-tia wychowywała i wychowuje 
cinków frontu produkcji, o przedter-1 maSy narodu polskiego w duchu głę- , 
minowym wykonaniu zadań pierwsze- i bokiego patriotyzmu i ścisłej więzi in- I 
go roku. W każdej cyfrze podanej I_____________________

Czołowy oddział polskiej klasy ro­
botniczej — iZiń wytycza nam cele 
i prowadzi nas po drodze wiodącej do 
Socjalizmu. Jakie na nas, nauczycieli 
spadają zadania w porywającej pracy 
budowania ustroju sprawiedliwości 
społecznej?

Naszym szczytnym zadaniem jest 
wychowywanie młodzieży, przyszłych 
budowniczych Socjalizmu w duchu 
wskazań, dawanych nam przez Partię, 
w duchu marksizmu-leninizmu. Przy­
gotować do tych zadań, zbliżyć je do 
każdego naszego wychowanka — oto 
nasz podstawowy obowiązek.

Aby go spełnić, musimy sami uczyć 
się, musimy ■ władać orężem marksiz­
mu-leninizmu, musimy stale pogłębiać 
naszą wiedzę. Wówczas wywiążemy 
się z obowiązków, jakie mamy wobec 
przyszłego pokolenia, wobec Polski. 
Wówczas dołożymy naszą cegłę do bu­
dowy gmachu pełnej sprawiedliwości 
społecznej, do Socjalizmu.

Wiedzą oni wszyscy, 
że tam czuwa geniusz 
przezorności i czynu, któ­
ry, Jjak nikt inny, 
trafi zmobilizować i pu­
ścić w ruch na rzecz trwa­
łego pokoju, tworzenia 
lepszego, szczęśliwego ży­
cia ogromne zasoby ener­
gii, które tkwią w milio­
nach ludzi pracy.

Potrafi, bo wie dobrze 
o tych kolosalnych siłach 
1 żywi pełne zaufanie do 
rozsądku, życiowego do­
świadczenia i moralnej tężyzny robotników, chłopów 
1 Inteligentów pracujących, bo kocha swych towa­
rzyszy walki.

Oto jak ich ceni Generalissimus potężnej, wszech­
światowej armii pokoju:

„Minęły już czasy, kiedy wodzów uważano za 
jedynych twórców historii, a robotnicy i chłopi 
nie byli brani w rachubę... Kto może wątpić o tym, 
że ludzie ci żyją nie na próżno, że żyjąc i walcząc 
ludzie ci gromadzą olbrzymie doświadczenie prak- 
tyczne?‘‘.
On to uznał, że u źródeł sukcesów wspaniałych 

pięciolatek, zwanych słusznie stalinowskimi, z rów­
ną słusznością należy dostrzec „przede wszystkim 
aktywność i poświęcenie, entuzjazm i inicjatywę mas 
robotników i kołchoźników", że „ruch stachanowski... 
jest najbardziej żywotnym 1 niezwyciężonym ruchem 
naszych czasów, właśnie dlatego, że... idzie z dołu".

On to powtarza wciąż, że można nie dopuścić do 
wojny, skoro wielomilionowe siły pokoju wykorzy­
stają całkowicie swą olbrzymią przewagę w walce 
przeciw podżegaczom wojennym, jeżeli będą niezmor­
dowanie czujne i nieustannie, w każdej niemal chwi-

i najdzielniejsze w nas, 
rę w teraźniejszości, to, czym stanie się w pełni na­
sza przyszłość.

Czcimy wzór, który nas wzbogaca, poszerza nasze 
horyzonty, potęguje naszą energię.

Spokojniej i z większym zaparciem pracuje robot­
nik i robotnica polska przy realizacji Planu 6-let­
niego w swym zakładzie przemysłowym, bo wie, że 
na straży ich pokojowego budownictwa stoi Stalin.

Spokojniej i z większą zaciętością chłop polski ło­
ży wysiłki dla przebudowy swej wsi na wyższą so­
cjalistyczną modłę.

Spokojniej i z większą zaradnością pedagogiczną 
kształtuje nauczyciel polski kadry budowniczych so- 
cj alizmu.

Z CAŁEGO SERCA ŻYCZYMY WIELKIEMU 
MASZYNIŚCIE POCIĄGU DZIEJÓW WIELU LAT 
ŻYCIA, WIELU LAT KIEROWANIA WALKĄ 
O LEPSZE JUTRO.

Wszystkich nas ożywia wspólna myśl: żadne 
z rzetelnych naszych wysiłków nie mogą iść na mar­
ne, bo z nami Stalin.

A gdzie Stalin, tam zwycięstwo.
KAZIMIERZ MARIAŃSKI

mieści się niezwykle bogata treść 
ofiarnego wysiłku mas pracujących 
Polski.

Jakie są źródła naszych wspaniałych 
osiągnięć? Musimy pamiętać, że wróg 
klasowy nie poddaje się łatwo. Nie 
chce on zgodzić się z tym, że w Polsce 
Ludowej nie będzie już wyzysku czło­
wieka przez człowieka, że kończy się 
pasożytniczy żywot wyzyskiwacza. W 
formie jawnej lub skrycie, zza węgła 
usiłuje wróg klasowy rzucać nam kło- 
<dy pod nogi, utrudnić, odwlec budowę 
Socjalizmu w Polsce.

Pierwszym więc warunkiem tempa 
i prawidłowości naszego marszu do 
Socjalizmu jest czujność rewolucyjna. 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, 
czerpiąc z doświadczeń okrytej chwałą 
WKP(b), zmobilizowała czujność re­
wolucyjną klasy robotniczej i mas pra­
cujących Polski. Rozbicie gomułkow- 
szczyzny w Partii, walka z socjalde- 
mokratyzmem i oportunizmem uzbro­
iły Partię i klasę robotniczą do wiel­
kich zadań, jakie przed nami stoją, 
umożliwiły przede wszystkim rozpo­
częcie przebudowy wsi polskiej w 
oparciu o biedotę chłopską w sojuszu 
ze średniakami, w walce przeciwko bo­
gaczom wiejskim.

Drugim warunkiem budowy pod­
staw Socjalizmu są kadry. Temu za­
gadnieniu poświęcała PZPR wiele ba­
cznej uwagi.

Na IV plenarnym posiedzeniu Ko­
mitetu Centralnego PZPR ustalono za­
sady kształcenia kadr według leni- 
nowsko-stalinowskiej polityki kadr. 
Co to znaczy?

FUNDUSZE AKCJI SOCJALNEJ 
NALEŻY WYKORZYSTAĆ

Licea Pedagogiczne podejmują nowe zadania
(Z doświadczeń nauczyciela pedagogiki w Tarnoiuskich Górach)

Wprowadzenie nowych programów 
oraz ukazanie się przekładu „Pedagogi­
ki" Kairów*  na język polski stworzyło 
w liceach pedagogicznych niezbędne pod­
stawy do wychowania przyszłych kadr 
nauczycielskich na świadomych budow­
niczych ustroju •ocajlistycznego w Pol­
sce.

— Wielkim osiągnięciem nowych pro­
gramów — mówi kol. Mistygacz, naucz. 
Pedagogiki w Liceum Pedagogicznym 
TPD w Tarnowskich Górach—jest wpro­
wadzenie pedagogizacji przedmiotów. 
Dawniej nauczanie grupy przedmiotów 
pedagogicznych było rozbite: osobno u- 
czono pedagogiki, osobno psychologii, 
osobno metodyki i dydaktyki. Był to po­
dział sztuczny, albowiem proces dydak­
tyczno-wychowawczy jest procesem ca­
łościowym: ucząc — wychowujemy i u- 
względnlamy przy tym właściwości psy­
chiczne dziecka. Pedagogika, psychologia 
1 dydaktyka — to przedmioty organicz­
nie ze sobą powiązane 1 powinny być 
skupione w jednym ręku.

Całe nauczanie pedagogiki kol. Misty­
gacz koncentruje dokoła zasadniczego 
tematu: „Kształtowanie podstaw dialek­
tyczno - materialistycznego światopoglą­
du". Chodzi o to, aby przyszli absol­
wenci ljceum pedagogicznego byli świa­
domymi marksistami i umieli stosować 
zasady dialektyki materiaiistycznej w na­
uczaniu. Aby cel ten osiągnąć, kol. Mj- 
stygacz ściśle łączy nauczanie pedago­
giki z praktyką pedagogiczną, przestrze­
gając przy tym czterech etapów.

— Etap pierwszy — to wykład teore­
tyczny w klasie:

— Powtarzamy 4 zasady dialektyki, 
określamy pojęcie „światopogląd", zasta­
nawiamy się nad tym, na czym polega 
różnica pomiędzy dialektycznym i nje- 
diataktyetznym nauczaniem. Podajemy 
konkretne przykłady zastosowania zasad 
dialektyki w 
przedmiotów — 
gacz.

— Weżmy dla
Przy niedialektycznym ujmowaniu zja­
wisk przedstawiało się uczniom łąkę ja­
ko zbiorowisko roślin, omawiało się bu­
dowę tych roślin, ich praktyczne zasto­
sowanie i na tym przeważnie wyczerpy­
wano temat. Dialektyczne ujmowanie 
zjawisk zaś każę zwrócić uwagę na 
współzależność roślin od środowiska gle­
bowego, na zmiany zachodzące na łące 
w związku ze zmianą pór roku, na wpływ 
człowieka na jakość roślin itp.

A przecież 1 dawniej — wtrącam 
dobry nauczyciel zwracał uwagę na 
wszystkie momenty.

— Owsizem — odpowiada kol. Misty­
gacz — jednakże nje było to obowiązu­
jące. W dodatku nauczyciel niemarksi- 
sta nie zdawał sobie sprawy z tego, że 
stosuje zasady dialektyki, nie ujmował 
swego postępowania w zwarty system 
poczynań, nie kształtował świadomie 
marksistowskiego światopoglądu ucz­
niów.

Po teoretycznym omówieniu tematu 
następuje drugi etap pracy: hospitacje 
lekcji w ćwiczeniówce, mające na celu 
obserwowanie stosowania zasad dialek­
tyki w nauczaniu rozmaitych przedmio­
tów.

nauczaniu rozmaitych 
opowiada kol. Mjsty-

przykładu temat „łąka".

te

— Przed skierowaniem uczniów na 
lekcje odbywam z nauczycielami z ćwi- 
czeniówki konferencję, na której oma­
wiam taki sposób ujęcia tematu, który 
by uwydatnił zastosowanie zasad dia­
lektyki w nauczaniu. Nieraz przerabiam 
z nauczycielami fizyki lub chemii ćwicze­
nia w pracowni celem uniknięcia nie­
spodzianek — mówi Kolega.

Po lekcji odbywa się jej omówienie 
w obecności nauczyciela. Hospitanc1 
podkreślają momenty zastosowania za­
sad dialektyki na lekcji, nieraz zwracają 
uwagę na ich brak. Ostatni zabiera głos 
kol. Mistygacz, który dokonuje podsumo­
wania dyskusji, poddając krytycznej oce­
nie całą lekcję i wypowiedzi hospitan- 
tów.

Trzeci etap — to lekcje praktyczne sa­
mych uczniów, prowadzone pod kierun­
kiem nauczyciela. Zadaniem ich jest po­
kazać na konkretnych przykładach, jak 
należy kształtować u uczniów podstawy 
materialistyczno - dialektycznego poglądu 
na świat w procesie nauczania. Kol. Mi­
stygacz dokłada wszelkich starań, aby 
przenieść uczniów w warunki znacznie 
gorsze niż te, które zapewnia nauczy­
cielowi ćwiczeniówka, a przede wszyst­
kim do szkół wiejskich — do klas łą’ 
czonych.

— Niedawno zorganizowaliśmy prak­
tykę w najtrudniejszych warunkach za­
wierciańskiego powiatu — opowiada 
kol. Mistygacz — chodziło o to, aby 
przysposobić naszych uczniów do prze­
zwyciężania trudności w przyszłości.

Praktykę pedagogiczną w szkołach 
wiejskich łączymy z reguły z praktyką 
społeczną. Uczniowie przygotowali. boga-

ty program świetlicowy, nasycony aktu­
alną problematyką: przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej, Planu 6-letniego, walki o po­
kój. Zorganizowaliśmy dwa wieczory 
świetlicowe w celu nawiązania kontaktu 
ze środowiskiem wiejskim.

Po odbyciu przez uczniów praktyki w 
związku z tematem „Kształtowanie pod­
staw dialektyczno - materialistycznego 
poglądu na świat" klasa przechodzi 
zgodnie z programem do drugiego zasad­
niczego tematu — „Wychowanie w du­
chu komunistycznej moralności". Z po­
przednim tematem jednakże nie zrywa. 
Uczniowie dzielą się na zespoły i w dal­
szym ciągu zbierają materiał związany 
ze stosowaniem zasad dialektyki w nau­
czaniu. Spostrzeżenia swoje notują i o- 
pracowują na piśmie referat, oparty o 
zdobyte doświadczenia. Jest to robota 
przygotowawcza do ostatniego, czwarte­
go etapu pracy nad omawianym tema­
tem _ seminarium podsumowującego, 
które odbędzie się w połowie stycznia. 
Na tym kilkugodzinnym seminarium od- 
będzi się szeroka dyskusja na temat form 
i metod kształtowania podstaw marksi­
stowskiego poglądu na świat u czniów 
szkoły podstawowej.

W ten sam sposób przerobiony zosta­
nie temat „Wychowanie w duchu komu­
nistycznej moralności" zakończony semi­
narium w połowie lutego.

Należy
Liceum Pedagogicznego TFD w Tarnow­
skich Górach, 
cza staną na wy 
uczyciele Polski 
chować swych
czych ustroju socjalistycznego.

IDA ALTSZULER

przypuszczać, że absolwenci

uczniowle kol. Mistyga- 
rokcśc-i zadania jako na- 
Ludowej 1 potrafią wy-, 

uczniów na budowni-

Zestawlenla sum wynikowych za 3 kwartały br. z przebiegu akcji 
socjalnej, obejmującej pracowników zrzeszonych w Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, wykazują duże pozostałości budżetowe na IV 
kwarta! 1950 r. Przyczyna tego stanu rzeczy tkwi w ostatnio dokona­
nej zmianie zasad strukturalnych prowadzenia i organizowania akcji 
socjalnej, w odniesieniu do pracowników państwowych 1 samorządo­
wych, w dużej płynności kadr reierentów socjalnych, w braku odpo­
wiednich urządzeń socjalnych, terenowym rozmieszczeniu pracowni­
ków oświatowych, w braku przepisów, zezwalających na stosowanie 
zastępczych form akcji socjalnej tam, gdzie obiektywne warunki nie 
stwarzają możliwości prowadzenia akcji w zakresie świadczeń spo­
łecznych, stołówek i wczasów,

Na konferencjach i odprawach organizowanych przez Zarząd Głów­
ny Okręgi 1 Oddziały ZNP oraz w zarządzeniach wysyłanych do wszy­
stkich Ogniw związkowych jak również w artykułach i komunikatach 
zamieszczanych w prasie związkowej informowaliśmy o poszczegól­
nych formach akcji socjalnej 1 o sposobach ich wykorzystania. Dzisiaj 
chciałbym zwrócić uwagę Koleżanek i Kolegów na konieczność wy­
korzystania jeszcze w tym roku budżetowym tych form akcji socjal­
nej, któro jeszcze są możliwe do przeprowadzenia. Do nich zaliczam: 
wczasy świąteczne, higienę osobistą 1 pierwszą pomoc lekarską, orga­
nizację choinki noworocznej 1 wczasy dziecięce w okresie ferii zimo­
wych. Wczasy świąteczne obejmują wycieczki organizowane w dni 
wolne od pracy dla zapewnienia pracownikowi racjonalnego wypo­
czynku. Wydatkować na ten cel można 9 zł na jednego pracownika 
w stosunku rocznym.

Kredyty przewidziane na higienę osobistą i pierwszą pomoc lekar­
ską wynoszą 3.60 zł na jednego pracownika w stosunku rocznym i mo­
gą być zużyte na pokrycie wydatków rzeczowych związanych z za­
pewnieniem pracownikowi pierwszej pomocy sanitarnej (apteczka, 
środki opatrunkowe, opłata higienistki w większych zakładach pracy).

Zabawami choinkowymi noworocznymi powinny być objęte wszyst­
kie dzieci członków ZNP do lat 14. Ogniwa związkowe, organizujące 
te zabawy w czasie od 27 grudnia do 7 stycznia 1951 roku, powinny 
wiedzieć, że uroczystość choinki dla dzieci ma służyć sprawie zbli­
żenia dzieci do przodowników pracy, najściślejszego ich powiązania 
z życiem społecznym, wciągania przez zabawę w krąg zagadnień 
walki o pokój i socjalizm. Wydatki na ten cel wynoszą 15 zł na dziec­
ko 1 będą w dyspozycji Oddziałów i Okręgów ZNP.

W okresie ferii zimowych można organizować wczasy dziecięce 
w granicach stawek przewidzianych dia Domów Turnusowych od 1 
stycznia 1951 r. w wysokości 15 
należy objąć w zasadzie dzieci 
z wczasów letnich. Organizacje 
cewników wszystkich resortów
gów w porozumieniu z Wydziałami Oświaty, z Dyrekcją Okręgową 
Szkolenia Zawodowego, z Wydziałem Szkolenia Kadr i z Wyższymi 
Zakładami Naukowymi.

Istniejące przepisy o gospodarowaniu funduszem socjalnym zezwa­
lają na dokonywanie przesunięć budżetowych w zakresie I Działu 
i na dokonywanie przerzutów budżetowych z Powiatów 1 Okręgów 
finansowo mocnych na tereny słabsze, dające gwarancję właściwego 
zużycia funduszu socjalnego. To prawo powinny wykorzystać Ogniwa 
Związkowe, które mają warunki prowadzenia akcji socjalnej w sze­
rokim wachlarzu świadczeń społecznych.

Ważną rzeczą dla większego i celowego zużycia funduszów akcji 
socjalnej będzie racjonalne wykorzystanie kwot przewidzianych na 
nakłady majątkowe w budżetach wszystkich resortów na rok 1950. 
Kwoty te wynoszą 12’/« ogólne] sumy preliminowanej na fundusz so­
cjalny (świadczenia społeczne od poz. 1-9). Zakupiony z nakładów 
majątkowych funduszu akcji socjalnej i odpowiednio zabezpieczony 
sprzęt wpłynie na lepsze wyposażenie kolonii, półkolonii, dziecińców, 
wczasów zimowych i domów turnusowych jak również pozwoli na 
zwiększenie liczby dzieci korzystających z tych urządzeń socjal­
nych w latach następnych.

Mimo wielu obiektywnych trudności w wykorzystaniu funduszu so­
cjalnego przy większym niż dotychczas zainteresowaniu się na co- 
dzień sprawami akcji socjalnej przez Zakładowe i Międzyzakładowe 
Organizacje Związkowe — Akcja Socjalna powinna stać się nie tylko 
ważnym elementem usługowym, ale i wychowawczym w pracach 
Ogniw Związkowych.

S. GLINICKI
Kierownik Wydziału Socjalnego Zarządu Głównego ZNP

zł dziennie. Tą formą akcji socjalnej 
starsze i takie, które nie korzystały 
wczasów zimowych dla dzieci pra- 
powinny przemyśleć Zarządy Okrę-
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Przed Pierwszym Krajowym Zjazdem Dyrektorów 
i Kierowników Szkół i Zakładów Specjalnych

W dniach 23, 29 1 30 grudnia 1950 r. 
odbędzie się po raz pierwszy w Polsce 
Krajowy Zjazd Dyrektorów i Kierowni­
ków szkół i zakładów specjalnych. Zjazd 
zgromadzi ponad 250 osób.

Szkolnictwo specjalne w Polsce zajmu­
je się młodzieżą i dziećmi niewidomymi, 
głuchymi, umysłowo upośledzonymi, mo­
ralnie zaniedbanymi, kalekimi 1 prze­
wlekle chorymi. Ma ono za zadanie za- 
pomocą specjalnych metod nauczania i 
Wychowania przygotować jednostki te do 
pracy użytecznej społecznie, a więc u- 
chronić społeczeństwo od utrzymywania 
ludzi będących ciężarem społecznym. 
Ma przywrócić każdą parę rąk do pracy.

W roku szkolnym 1949/50 przekroczy­
liśmy na tym odcinku stan przedwojen­
ny. Zrobiliśmy więcej w ciągu 5 lat po­
wojennych, niż zrobiono w przeciągu 21 
lat okresu międzywojennego. W r. szk. 
1949/50 mieliśmy 241 szkół specjalnych, a 
w r. szk. 1938/39 było ich tylko 142, w r. 
szk. 1949/50 uczyło się w tych szkołach 
22592 dzieci, a w r. szk. 1938/39 — 15360; 
w 1949/50 r. pracowało 1435 nauczycieli, 
w r. 1938 39 było ich 568. Oprócz tego — 
celem przeciwdziałania niszczącym skut­
kom wojny — zorganizowaliśmy dwa no­
we działy szkolnictwa: dla dzieci kale­
kich i przewlekle chorych; organizujemy 
w zależności od potrzeb przedszkola spe­
cjalne oraz szkoły ogólnokształcące stop­
nia licealnego. Wprowadziliśmy świetlice 
i politechnizację w formie przysposobie­
nia zawodowego do wszystkich specjal­
nych szkół stopnia podstawowego. Ol­
brzymi nacisk kładziemy na przygoto­
wanie do pracy zawodowej, na naukę za­
wodu upośledzonych, uważamy to za 
istotne, choć nie jedyne zadanie szkolni­
ctwa specjalnego. Związaliśmy mocno 
pracę naszych szkół specjalnych z życiem 
nowej Polski. Rewidujemy ciągle i do­
skonalimy treść i formę naszej pracy. 
Otworzyliśmy w Warszawie eksperymen­
talną szkołę dla niedowidzących. Podnie­
śliśmy w Państwowym Studium Peda­
gogiki Specjalnej liczbę nauczycieli, 
przygotowujących się do pracy w szkol­
nictwie specjalnym z 30 na 120 miejsc. 
Wszystko są to zdobycze powojenne. Dzi­
siaj mamy czym się pochwalić na tym 
odcinku, nawet w skali międzynarodo­
wej. Wszystkie te osiągnięcia stały się 
możliwe tylko dzięki rewolucji — zmia­
nie ustroju społeczno-politycznego w 
Polsce. Zlikwidowany został wreszcie 
jałmużniczy .oparty na „litości" stosunek 
społeczeństwa do tych ludzi. Sprawa zo­
stała przesunięta z płaszczyzny charyta­
tywnej na płaszczyznę społeczną, płasz­
czyznę praw i obowiązków.

Doszliśmy bezsprzecznie do pewnego, 
dość wysokiego etapu rozwoju na tym 
odcinku. Jednak na skutek trudności w 
zakresie kadr, lokali, i badań naukowych 
nie rozwiązaliśmy szeregu spraw istotnej 
wagi i dlatego nad nimi musimy się dzi­
siaj wspólnie zastanowić. Musimy wspól­
nie 'przemyśleć i przedyskutować sposo­
by precyzyjnego powiązania, dostosowa­
nia naszej działalności do potrzeb planu 
6-letniego, potrzeb konkretnego etapu 
budowy podstaw socjalizmu. Bezsprzecz­
nie zdajemy sobie sprawę z tego, że ro­
dzice pracujący mogą i mają prawo nas 
zapytać, dlaczego ich upośledzone dzieci 
nie pozostają w szkołach, w półinterna­
tach pod opieką państwa aż do chwili 
powrotu starszych z pracy, lecz wracaja.c 
wcześniej narażają się na różne niebez­
pieczeństwa. Pracujący mieszkańcy ma­
łych osiedli fabrycznych, Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, Spółdzielni Pro­
dukcyjnych i wsi mogą nas zapytać rów­
nież, dlaczego nie są w stanie swych 
dzieci głuchych, umysłowo upośledzonych 
czy kalekich umieścić w zakładach dosto­
sowanych do ich możliwości, by zapewnić 
im w ten sposób przygotowanie do pracy 
w przyszłości. Słuszne są głosy krytyki w 
sprawie specjalizacji istniejących obecnie 
zakładów i selekcji dzieci do tych zakła­
dów. Szkoły podstawowe winny przeka­
zywać do szkół i zakładów element dzie­
cięcy nie nadający się do nich. Nie po­
winny one iść po najmniejszej linii opo­
ru i przesyłać dzieci przed wyczerpaniem 
wszystkich środków zaradczych, będą­

80 milionów związkowców podejmle realizację 
uchwał II Światowego Kongresu Pokoju

ROZPOCZĘŁA się na całym świecie szeroka ak­
cja mająca na celu przeniesienie uchwał II 

Światowego Kongresu Obrońców Pokoju w naj­
szersze masy.

Kongres opracował nowe formy organizacyjne 
i uzbroił narody świata w nowy program walki 
o pokój.

Jak lawina rośnie, potężnieje ten największy, naj­
szlachetniejszy i najbardziej ludzki ruch na całej 
kuli ziemskiej.

Piętro Nenni słusznie powiedział na II Kongresie, 
że lata, które idą, zaliczać się będą do najcięższych 
dla ludzkości, ale „nasza epoka jest epoką wielkich 
sprzeczności, kiedy czynniki wojny napotykają na 
potężniejsze jeszcze czynniki pokoju".

Na naszych oczach rosną te siły pokoju.
Wszyscy uczestnicy Kongresu rozjechali się z po­

czuciem wielkiej siły i odpowiedzialności za dalsze 
losy świata.

Dał temu wyraz Ilia Erenburg mówiąc: „ciąży 
na nas odpowiedzialność za wszystkie dzieci, jasne 
1 ciemne, za dzieci Londynu i Moskwy, Paryża i Pe­
kinu, za dzieci z nowojorskich drapaczy chmur i za 
te, które się błąkają wśród gruzów Korei".

Manifest Kongresu do narodów świata głosi, że 
„wojna grozi ludzkości, ale ten kto twierdzi, ża 
wojna jest nieunikniona szkaluje ludzkość".

Prasa całego świata przynosi codziennie wiadomo­
ści z rozszerzającego się frontu walki o pokój. Ru­
szyła wielka ofensywa bojowników o pokój na ca­
łym globie ziemskim.

W pierwszych szeregach ruchu obrońców pokoju 
kroczy znowu Światowa Federacja Związków Za­
wodowych, która przez 5 lat swego Istnienia nieu­
gięcie stoi na straży pokoju i postępu.

Imperialiści widząc jej siłę próbowali różnymi 
sposobami rozbić i zlikwidować tę poważną prze­
szkodę na drodze do realizacji swoich antyludzkich, 
zbrodniczych celów wojennych.

Zawiodły próby rozsadzenia od wewnątrz ŚFZZ. 
W kierownictwie ŚFZZ zwyciężyły te siły, które 
działały w oparciu o bojowe tradycje rewolucyjne­
go nurtu W międzynarodowym ruchu robotniczym.

Pomimo tego, że zdradzieccy przywódcy angiel­
skich i amerykańskich związków zawodowych wy­
stąpili ze ŚFZZ, wzrosły jej siły.

W momencie organizacji na pierwszym Kongre­
sie w Paryżu w 1945 ŚFZZ liczyła 66 milionów 
związkowców — obecnie liczba ta przekroczyła 78 
milionów.

cych do ich dyspozycji. Zbyt mały wresz­
cie jest nasz kontakt ze szkolnictwem 
specjalnym w ZSRR.

W ten sposób narosło wiele problemów 
w szkolnictwie specjalnym, których roz­
wiązania domaga się dzisiejszy etap bu­
dowy socjalizmu i od których rozwiąza­
nia zależy mniejsza lub większa użytecz­
ność tego typu szkół. Nadszedł czas zwo­
łania aktywu szkolnictwa specjalnego na 
wspólne obrady, na podsumowanie, ana­
lizę słusznych osiągnięć i błędów oraz na 
precyzję zadań dostoswanych do chwili 
obecnej, na wytyczenie dalszych dróg 
rozwojowych temu szkolnictwu. Taki cel 
stawia Ministerstwo’ Oświaty przed nad­
chodzącym zjazdem.

Szkoły specjalne w ZSRR zapewniają 
wszystkim dzieciom wszechstronny rozwój

„Jak postrzegam świat", — oto tytuł 
książki, napisanej przez O. I. Skorocho- 
dową, która w 5-tym roku życia atraci- 
ła równocześnie wzrok i słuch.

Cóż postrzega człowiek, który, nie wi­
dzi i nie słyszy i co może on wiedzieć o 
świecie? — zapyta wielu. Ola Skoro- 
chodowa wie dużo o święcie i nie raz już 
wyjaśniała widzącym i słyszącym niez­
nane im zjawiska.

Wieśniaczka z pod Chersonia prosi 
Olę:

Gdy polecisz samolotem, to proszę na­
pisać, jak to latają samoloty.

Mogę zaraz wyjaśnić — odpowiada 
Ola i tłumaczy zadziwionej kobiecie za­
sady budowy samolotu.

Chłopak z tej samej okolicy, obserwu­
jąc żywy kontakt Oli z młodzieżą z jego 
wsi, mówi:

Gdyby można było moje oczy oddać tej 
dziewczynie, zaraź zgodziłbym się na to. 
Niechby patrzyła moimi oczami, bo to 
jest mądra dziewczyna, a ja wszystko 
jedno — i tak jestem głupi.

Ola śmieje 1 odpowiada:
Towarzyszu, dziękuje wam za wasze 

dobre serce, ale oczy wasze nie są mi 
potrzebne. Czuje się zupełnie szczęśliwa. 
Powiadacie „i tak jestem głupi". Co zro­
bilibyście w takim razie, gdybyście jesz­
cze i oczy oddali?

Jak z głuchociemnego dziecka, które 
ledwie przypominało ludzką istotę, mo­
gła się rozwinąć tak wspaniała dziew­
czyna, pełny, szczęśliwy człowiek?

Posłuchajmy, co mówi o tym w przed­
mowie do książki Skorochodowej jej 
nauczyciel, prof. I. Sokolański, kierow­
nik Zakładu dla głuchociemnych w Char­
kowie.

Nauka radziecka uznała wychowanie 
i nauczanie głuchociemnych za zwykłą 
pracę pedagogiczną, polegającą na sto­
sowaniu specjalnych metod i stwarzaniu 
specjalnych warunków do nauczania i 
wychowania. Głuchociemne dzieci pod 
względem „mózgowym" są dziećmi zu­
pełnie normamymi i wobec tego są zdol­
ne do nieograniczonego rozwoju umysło­
wego. Głuchociemni posługują się prze­
cież dotykiem, węchem, zmysłem wibra­
cji i innymi funkcjonującymi narządami 
zmysłowymi. Należy tylko znać właści­
wości organów zmysłowych, a te w ca­
łości odsłoniła nauka radziecka, a głów­
nie genialny radziecki fizjolog, akade­
mik Pawłów i jego szkoła.

Defektologia radziecka, której głów­
nym przedmiotem jest rehabilitacja jed­
nostek z trwałymi lub długotrwałymi de 
fektami, zaiste poszczycić się może tak 
poważnymi sukcesami, iż o jej przodu­
jącej roli trudno jest wątpić. Najwięk­
szym sukcesem defektologii radzieckiej 
jest włączenie jednostek z defektami do 
twórczej, produktywnej pracy całego na­
rodu, uczynienie z nich świadomych, 
pełnoprawnych i szczęśliwych obywateli. 
To możliwe jest tylko w państwie socja­
listycznym.

Książkę Skorochodowej czyta się łatwo.

SFZZ po swoim II Kongresie, który odbył się 
w 1949 roku w Mediolanie, zdobyła w masach pra­
cujących całego świata jeszcze większy autorytet 
i uznanie.

Na apel SFZZ klasa robotnicza całego świata 
przystąpiła do czynnej i bezpośredniej walki o po­
kój.

Organizacje związkowe całego świata rozwinęły 
systematyczne formy mobilizacji wszystkich sił dla 
rozszerzenia obozu pokoju. Jednym z przejawów 
tej działalności jest czynny udział związków zawo­
dowych w akcji zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim.

I dzisiaj, kiedy walka o pokój wchodzi w nowy 
etap, ŚFZZ widzi swoją służbę dla mas pracują­
cych świata w podjęciu wytyczonych przez II Kon­
gres Pokoju zadań.

Biuro wykonawcze ŚFZZ na odbytym w ostat­
nich dniach posiedzeniu w Bukareszcie uchwaliło 
specjalną rezolucję o zadaniach ruchu zawodowego 
wszystkich krajów w walce o pokój na nowym 
etapie.

Biuro Wykonawcze ŚFZŻ Jednomyślną uchwałą 
postanowiło popierać uchwały II Kongresu Poko­
ju 1 utworzonej na tym Kongresie. Światowej Rady 
Pokoju, która podjęła się szczytnego zadania obro­
ny trwałego i prawdziwego pokoju, odpowiadają­
cego interesom wszystkich narodów.

ŚFZZ zaleca wszystkim centralom związkowym, 
wszystkim międzynarodowym zrzeszeniom związ­
ków zawodowych, należącym do ŚFZZ oraz wszy­
stkim związkom zawodowym przystąpić do przepro­
wadzenia akcji włączenia mas związkowych do 
czynnego udziału w wykonaniu uchwał II Kongre­
su Pokoju.

Wśród wytycznych Biura Wykonawczego SFZZ są 
następujące zalecenia:

— zapoznać w sposób wyczerpujący wszystkich 
ludzi pracy z uchwałami II Kongresu Pokoju.

— zażądać od deputowanych do parlamentów i od 
rządów konkretnego zastosowania uchwał Kongre­
su oraz prowadzenia z ONZ polityki, która odpo­
wiada tym uchwałom;

— organizować coraz bardziej zdecydowanie ak­
cję mas pracujących przeciwko produkowaniu 
i przewożeniu uzbrojenia;

— pogłębiać solidarność z narodami kolonialnymi 
i zależnymi w ich walce o wyzwolenie narodowe 
oraz udzielać coraz wydatniejszej pomocy narodo­
wi koreańskiemu, który jest ofiarą agresji amery­
kańskiej;

Dla lepszego wsłuchania się w teren, w 
jego potrzeby 1 bolączki prosimy nie tyl­
ko nauczycieli szkół specjalnych, lecz i 
szkół normalnych, przedstawicieli rad 
narodowych, partii politycznych, organi­
zacji społecznych, zakładów naukowych 1 
zakładów pracy oraz innych zaintereso­
wanych o nadsyłanie uwag, dezyderatów 
i wniosków na zjazd pod adresem: Mini­
sterstwo Oświaty, Warszawa, aleja I Ar­
mii Wojska Polskiego 25, Referat Szkol­
nictwa Specjalnego.

KIREJCZYK KAZIMIERZ
Wizytator Szkoln. Specjalnego 

w Min. Oświaty

Ksiąźkss głuchej i kobieSy
Notatki głuchociemnego dziecka, szcze­

re wypowiedzi głuchociemnego dziew­
częcia, wnikliwe obserwacje głuchociem­
ne j kobiety, zaciekawić muszą każdego 
człowieka, a dla psychologa, lekarza, pe­
dagoga i defektologa stanowią bogaty 
materiał badawczo - naukowy.

Czy jest to samodzielna praca głucho­
ciemne j Skorochodowej? — zapyta nie 
jeden sceptyk. To było właśnie od lat 
największą troską grupy charkowskich 
defektojogów, aby uchronić notatki Sko­
rochodowej od wpływu innych osób, aby 
zachować je w ich oryginalnej formie.

Sama Skorochodowa tak pisze o swo­
jej pracy:

Ta praca moja — to próba jak najdo­
kładniejszego opisu postrzeżeń otaczają­
cego mnie środowiska...

Specjalnie systematycznie zaczęłam się 
uczyć samoobserwacji od tego czasu, 
kiedy zaczęłam uświadamiać sobie, że 
„nie jestem taka, jak wszyscy".

...Zdecydowałam się pozostawić moje 
notatki bez jakichkolwiek korekt redak­
cyjnych „z zachowaniem ortografii i sty­
lu".

Książka Skorochodowej Jest bardzo 
celowo i przejrzyście ułożona. Oddziel­
nie zebrane są notatki o wrażeniach do­
tykowych, odzielnie węchowych, wibra­
cyjnych, dalej czuć ogólnych, odczuć 
omyłkowych, wrażeń temperatury, czuć 
smakowych itd. Potem przychodzą opisy 
wycieczek, artykuły i podsumowanie. 
Łącznie, na niespełna 200 stronach, znaj- 
dziemy w książce Skorochodowej 662 no­
tatki oraz 8 dłuższych opisów i artyku­
łów.

Oto przykłady notatek:
Dotyk: Kiedyś w sklepie oglądałam 

nostać tańczącej cyganki, trzymającej 
bębenek nad głową. Przeszło kilka dni | wywarły

W paru
MŁODZIEŻ SZKÓŁ ZAWODOWYCH PODEJMUJE APEL 

KCLES0W Z KATOWIC
Apel mloilzeży z Państwowych ZafiaMw ICsztatce- 

nla Zawodowego w Katowicach, która postanowiła w 
okresie ferii zimowych przepracować 50 tys. robo- 
czogodzin w handlu uspołecznionym, został podjęty 
przez młodzież wielu szkól administracyjdb-handlo- 
wych.

Odpowiadając tym czynem na uchwały Rady Na­
czelnej ZMP z dnia 1—3 sierpnia br. o jak najwięk­
szym udziale młodzieży w realizacji Planu d-letniego, 
uczniowie szkół administracyjnych 1 handlowych zo^ 
bowiązują się odbyć taktyki w biurach i centra- 
lach.

bdaask współzawodniczy z białymstokiem 
W AKCJI SZKOLNE] 0. W.

Wojewódzki Szkolny Komitet Odbudowy Warszawy 
w Gdańsku wezwał do współzawodnictwa Komitet 
0. W. w Białymstoku. Współzawodnictwo obejmuje 
pozyskanie jak największej liczby członków, rozwl-

Nauczyciele o podręcznikach

Przy wydawaitiw podręczników
pamiętajmy o uczniach

Realizując . program fizyki w klasie 
V i posługując się podręcznikiem „Fizy­
ka i chemia" — St. Sakowskiego natkną­
łem się na pewne trudności:

1. Na stronie 74 tego podręcznika 
znajduje się tablica ciężarów 1 dcm’ róż­
nych ciał, wyrażona przy pomocy wiel­
kości dziesiętnych kilograma, podczas 
gdy uczniowie klasy V w tym czasie 
(przypada to na miesiąc wrzesień) nie 
zetknęli się jeszcze z liczbami dziesiętny­
mi. To samo dotyczy również tablicy ob- 
jętości 1 kg różnych ciał w dcm’ (str. 76). 
Trzeba robić specjalny wykład, który w 
rezultacie daje mało korzyści. Uważam, 

od tego czasu, a ciągle mi się wydawało, 
że ję> zgrabna postać, o wytwornych 
nóżkach, tańczy w moich rękach.

Węch: Kiedyś przypadkowo wpadł mi 
w ręce ręcznik, którym wycierała się 
Barbara. Poznałam to zaraz po zapachu. 
Dałam powąchać go A .1. „Ja tu żadnego 
zapachu nie czuję. Według mnie wszyst­
kie ręczniki pachną jednakowo". — od­
powiedziała A. I.

Czucie wibracji: Nie zauważyłam 
nawet, kiedy zasnęłam, gdy nagle zbu­
dziła mnie wibracja dźwięków. N. grała 
jakić utwór, który składał się z mocnych 
akordów. Leżałam na kanapie i wyda­
wało mi się, że w jej wnętrzu znajduje 
się jakiś muzyczny instrument — podob­
ny do pianina — tak silnie przenosiła 
się do mnie wibracja dźwięków.

Z wycieczek: Wieczór przed chatą.
...Nadia i Niura opowiedziały młodzie­

ży, że czytam palcami. To bardzo zain­
teresowało wszystkich. Nadia poszła do 
izby i przyniosła moją książkę. Zaczę­
łam czytać. Wszyscy przysunęli się bli­
żej do mnie. Chłopcy zapalali zapałki i 
nachylali się nad książką. Przeczytałam 
do kropki i powiedziałam:

— ...no i kropka...
Nawet nie podejrzewałam, Jakie silne 

wrażenie wywarło na nich to słowo 
„kropka". Czułam, że wszyscy nachylają 
się nad książką, Jak gdyby czegoś szuka­
li. Chłopcy omal że nie do samej książki 
przykładali zapalone zapałki. Spytałam 
Niurę:

Czego oni szukają?
Szukają ’>-opki. Ogromnie ich to dzi­

wi, jak tyś ją zobaczyła. Oni jej nie wi­
dzą.

Ola Skorochodowa uwielbia Gorkiego.
W artykule pt. „Niezapomniany przy­

jaciel" podkreśla ona, jak wielki wpływ 
na nią listy jego do niej. Ola z 

wiersżach
nłęcle szerokiej akcji Ideowo-propagandowej wSród 
młodzieży szkolnej I starszego społeczeństwa na 
rzecz SFOS oraz zorganizowanie jak najwięcej Im­
prez.

Okręg gdański będzie miał niełatwe zadanie, gdyż 
Białystok w ub. roku szkolnym zajął trzecie miejsce 
we współzawodnictwie pracy w akcji szkolnej 0. W.

NAJLEPSZE SZKOLNE KOLO ODBUDOWY 
WARSZAWY NA LUBELSTCżYZNIE

Szkolne kolo Odbudowy Warszawy przy Szkole Pod­
stawowej nr 7 w Lublinie rozwinęło w bież, roku 
szkolnym bardzo ożywioną działalność. W ciągu mie­
siąca września kolo urządziło szereg imprez prope 
gandowo dochodowych aa SFOS, dzięki czemu zebra­
ło ponad 1.260 xl W miesiącu październiku koło za­
inicjowało zbiórkę butelek 1 Już w ciągu kilku dni 
uzyskano z tego źródła otolo 200 zł. Kolo wyświetli­
ło także film pt. „Szeroka droga", założyło Koło To­
warzystwa Burs I Stypendiów. Wymieniono koło Jest 
najruchliwszym na terenie całego województwa.

— opracować i realizować konkretne plany, aby 
przeszkodzić w urzeczywistnieniu projektów zbro­
jeń, a zwłaszcza projektów remilitaryzacji Niemiec 
i Japonii;

— ściśle łączyć walkę o pokój z walką o zaspo­
kojenie bezpośrednich postulatów mas pracują­
cych;

— domagać się redukcji kredytów przeznaczonych 
na zbrojenia, opracować i zastosować konkretne 
plany rozszerzenia robót społecznie pożytecznych 
i podniesienia stopy życiowej mas pracujących;

— zjednoczyć w walce o pokój wszystkich zorga­
nizowanych i niezorganizowanych pracowników, 
zdecydowanie demaskować szkodliwą działalność 
rozłamowców, przywódców t. zw. „międzynarodo­
wej konfederacji wolnych związków zawodowych" 
— rozszerzać i umacniać komitety obrony pokoju 
w zakładach pracy, uaktywnić ich działalność oraz 
tworzyć je tam, gdzie jeszczJs nie istnieją.

Polski ruch zawodowy zorganizowany w Central­
nej Radzie Związków Zawodowych stanowi ważne 
ogniwo w ŚFZZ. Wszystkie akcje inicjowane i pro­
wadzone przez ŚFZZ wykonywał zawsze z pełną 
gotowością, bo stał i stoi na stanowisku międzyna­
rodowej solidarności i jedności klasy robotniczej— 
w szczególności zaś te akcje, których wagę i donio­
słość dla całej ludzkości widzi, rozumie i stawia na 
czołowym miejscu swej działalności.

Dla nas, dla polskiego ruchu zawodowego spra­
wa walki o pokój jest szczególnie bliska. Przeko­
nali się o tym bojownicy całego świata zebrani na 
Warszawskim Kongresie Pokoju.

Podejmiemy i te zadania, które na tym etapie sta­
wia kierownictwo ruchu zawodowego. Przeniesiemy 
w masy wytyczne II Kongresu Pokoju. Ale nade 
wszystko dalszą wytężoną pracą nad realizacją Za­
dań nakreślonych przez nasz Plan 6-letni będziemy 
pogłębiać i poszerzać naszą walkę ó pokój.

To jest nasz najbardziej realny wkład we wzmoc­
nienie obozu pokoju.

Związek Nauczycielstwa Polskiego, jako część 
składowa polskiego ruchu zawodowego, zorganizo­
wanego w CRZZ, wszyscy nauczyciele i pracowni­
cy odcinka oświatowego i szkolnego w naszym 
kraju — swoją pracę w szkole i poza szkołą prze­
poją jeszcze mocniej elementami Walki o pokój. 
Wezmą udział we wszystkich akcjach pokojowych 
u nas organizowanych. Nauczyciel polski wie bo­
wiem o tym, że stojąc w pierwszych szeregach bo­
jowników pokoju wykonuje swoje szczególnie do­
stojne i zaszczytne zadanie.

STANISŁAW KWIATKOWSKI

że pożyteczniejsze byłoby wyrażanie po­
danych wielkości w mniejszych jednost­
kach, a więc w gramach 1 cm’.

2. Zadania na str. 78 wymagają zna­
jomości mnożenia przez liczbę dziesiętną 
i z tego względu są dla ucznia w tym 
okresie niewykonalne. Należy w prakty­
ce stosować zamianę na mniejsze jednost­
ki. Ale jak dzieci mają to robić, jeśli np. 
jednostek objętości w ogóle nie znają.

3. Jakim sposobem dziecko kl. V we 
wrześniu może , rozwiązać zadanie 4 (str. 
78), jeżeli nie ma pojęcia o obliczaniu 
objętości? To samo dotyczy również 1 za­

Ibidem serca pisała do Gorkiego, gdyż, 
sądziła, iż zmartwić go to może, że mało 
jeszcze jak jej się zdawało, posiada wia­
domości. Aż oto w jednym z Jego listów 
Wyczytała: „List pani również świadczy 
o doskonałym rozwoju pani intelektu".

Skorochodowa ma wszystkie listy 
Gorkiego do niej przepisane pismem 
Braille‘a. „Czytam je, uczą się Ich, gdyż 
zawierają niewyczerpaną mądrość umy­
słu wielkiego, płomiennego człowieka". 
„Każdy Idst Aleksleja Maksimowicza do­
starczał ml niewyczerpanej radości... 1 
oprócz tego każdy list podnosił mnie 
umysłowo: rozumiałam lepiej życie 1 lu­
dzi, a wszystko to dlatego, że każde sło­
wo A. M. zbliżało mnie do zrozumienia 
otaczającego świata.

Dr ROMAN PRZEZWANSKI

Opieszałość Wydz. Oświaty 
opóźnia wypłaty nauczycielom

Do Redakcji „Głosu Nauczycielskiego" 
napływają ostatnio liczne listy naszych 
kolegów z terenu alarmujące o karygod­
nym zaniedbaniu dotyczącym wypłaty 
dodatków rodzinnych.

I tak np. kol. M. K. z Augustowa pi­
sze, że do dnia 12.XII. br. „nauczyciel­
stwo tutejszego powiatu nie otrzymało 
dodatków rodzinnych za czas od 1 
września br." Również kol. A. S. ze 
Szczytnej Śląskiej pow. Kłodzko, donosi 
nam, że grono nauczycielskie do dnia 24 
listopada br. otrzymało zaliczki zamiast 
pełnych poborów służbowych za mie­
siąc listopad z wyjątkiem kierownika 
szkoły.

Tę samą bolączkę porusza kol. P., któ­
ry pisze między innymi... „do dnia 21 li­
stopada br. nauczycielstwo szkoły pod­
stawowej w Dusznikach Zdroju zamiast 
pełnych poborów otrzymało za miesiąc 
listopad zaliczki. Autor pisze dalej: 
„zbliża się okres zimowy 1 czas, aby zro­
bić pewne zapasy na zimę..."

„Kto ponosi winę?" — tak pisze do 
nas inny korespondent kol. H. B.*)  z 
Ostrówka gm. Klembów, pow. Radzy-

•) Nazwiska 1 adresy znane redakcji.

W akcji spisowej w gminie Łaz- 
nów, pow. brzeziski duży wkład pra­
cy dało nauczycielstwo 1 młodzież 
szkolna z Rokicin, Łaznowa 1 Popie­
lów. Dzięki temu spis powszechny na 
tym terenie miał przebieg szybki I 
sprawny.

Kol. Kruś Marla komisarz spiso­
wy obwodu nr 117 wyruszyła do 
pracy w niedzielę punktualnie o 
godz. 8. W chwilę później zastajemy 
ją przy pracy w mieszkaniu ob. Ja­
na Najdra w Rokicinach. Towarzy­
szą jej 1 pomagają ob. Władysław 
Ciupa 1 Zofia Kotynia z ZMP. Ob. 
Najder udziela odpowiedzi zwięźle i 
szybko. Nie boi się spisu. Czyta 
„Głos Robotniczy" i wie dokładnie, 
w Jakim celu jest urządzony ten 
spis. Koleżanka Krusiowa w kilka­
dziesiąt minut ma opisaną pierwszą 
nieruchomość. — „Na początku idzie 
trochę trudniej, ale w następnych 
domach padzie sprawniej 1 lepiej — 
mówi, żegnając się z nami 1 kieruje 
się do sąsiedniego gospodarstwa.

Wieczorem kol. Krusiowa zamel­
dowała: „W obwodzie nr 117 wszy­
stkie nieruchomości opisane". Ob­
wód nr 117 pierwszy zakończył spis 
w całej gminie.

Kol. Franciszka Morawcowa ko­
misarz spisowy obw. nr 249 miała 
dość trudny teren ze względu na 
nieregularne rozmieszczenie domów 
na kolonii Rokiciny. Błotniste drogi 
1 znaczna rozległość obwodu nie 
znużyły naszej koleżanki. Wieczo­
rem dnia 4 grudnia spis w jej ob­
wodzie został ukończony.

Na kolonii Rokiciny pracował ak­
tywnie przez niedzielę i poniedzia­
łek kol. Józef Feja dyrektor szko­
ły zawodowej, członek gminnej Ko­
misji Spisowej. Dzięki niemu akcja 
spisowa w tym obwodzie szła spraw­
nie i bez trudności. Ludność życzli­
wie przyjmowała trójkę spisową 1 
śmiało dawała informacje.

W Rokicinach — wsi dzielnie spi­
sała się również kol. Helena Jałmuż­
na. Potrafiła cna Wszędzie nawią­
zać życzliwy kontakt z gospodarza­
mi, zdobyła nadto cały szereg cen­
nych informacji co do warunków 
domowych jej uczniów.

W Łazncwie w akcji spisowej 
wziął udział kierownik szkoły kol. 
Bronisław Kosturkiewicz. Miał on 
na tym terenie funkcję nadzoru z 
ramienia Gminnej Komisji NSP. 
Spotkaliśmy się z nim przy jemiej 
z trójek spisowych. Syn gospodarza, 
sam jeszcze w wieku szkolnym za­
miast ojca informował komisarza. 
Byliśmy zdziwieni w całym Łazno-

Nauczycielstwo gm. Łaznów wybitnie pomogło 
w Narodowym Spisie Powszechnym

dania 5. Po co 1 dla kogo są umieszczo­
ne takie zadania w podręczniku?

Mam również poważne wątpliwości co 
do zamierzeń autorów „Fizyki" na kl. 
VI: Fotymy 1 Scisłowskiego, którzy chcą 
i to prawdopodobnie podczas 1 lekcji na­
uczyć uczniów klasy VI obliczania 
powierzchni wielu figur 1 objętości brył 
geometrycznych, pisząc chyba z Ironią 
(str. 14 § 6): „Mierzenie powierzchni. 
Wiecie już z matematyki, jak się oblicza 
powierzchnię takich figur, jak prostokąt, 
trójkąt, równoległobok. Przypomnijcie to 
sobie!". Śmiem stwierdzić, że nie przy­
pomną, bo ani w klasach poprzednich,
ani w klasie VI obliczania powierzchni
wymienionych figur — poza prostokątem
— nie uczyły się.

Trudno, aby ponadto nauczyć jeszcze 
obliczania powierzchni koła, objętości 
walca.-..

Rozwiązanie zadań w kl. VI (str. 17 i 
18) podobnie zresztą jak w kl. V na­
potyka na trudności ze względu na brak
korelacji z programem . matematyki 
(mnożenie liczb dziesiętnych przez liczby 
dziesiętne, zad. 2 i 3),

Zdaje mi slą, że jeśli winna istnieć ko 
relacja między przedmiotami nauczania, 
to nie tego typu, że nauczyciel fizyki za­
mieni się w matematyka.

Obawiam się, że gorliwy nauczyciel 
wykona wszystkie zadania, czyli — jalc 
to się mówi — „przerobi" je, ale oba­
wiam się również, że wytworzy jedno 
cześnie chaos w głowie ucznia. Korzyść x 
takiego nauczania będzie żadna.

Podręcznik niejednokrotnie Jest drogo­
wskazem dla nauczyciela. Niech ten dro 
gowskaz nie będzie mylny.

M. KRUPIŃSKI
Augustów

min. W liście czytamy: „od dnia 1 wrześ­
nia 1949 za cały rok szkolny 1949/50 na­
leżał mi się i mojej żonie dodatek za 
godziny nadliczbowe i czynności do- 
dodatkowe. Dodatku nie otrzymaliśmy 
pomimo złożenia we właściwym czasie 
przez kierownictwo szkoły odpowiednich 
wykazów". Kol. B. pisze dalej, że kil­
kakrotne pisemnie 1 osobiście interwe­
niował w tej sprawie w b. Kuratorium 
OSW. Dopiero w październiku br. wy­
płacono mu 38 tysięcy złotych. Na sku­
tek opóźninia wypłaty był on narażony 
na straty.

Oto niepełny wykaz skarg wpywają- 
cych do naszej redakcji.

W związku z tym prosimy kierowni­
ków wydziałów oświaty wymienio­
nych miejscowości o udzielenie wyjaś­
nień na łamach „Głosu Nauczycielskie­
go" co jest powodem tych karygodnych 
zaniedbań? Zapytujemy również Depar­
tament Ogólny Min. Oświaty, czy znana 
mu są te fakty niedopuszczalnej opie. 
szaloścl przy wypłacaniu należności pie­
niężnych nauczycielom, 1 co zrobiono do­
tychczas, by zapobiec podobnym wy, 
padkom na przyszłość?".

wio stopniem przygotowania i u- 
świadomienia ludności, dokonała te­
go młodzież x klasy szóstej i siód­
mej szkoły podstawowej s Łamo­
wa.

„Zaznajomiłem — opowiedział 
nam kol, Kosturkiewicz — dzieci z 
klasy szóstej 1 siódmej z pytania­
mi formularza spisowego. Poświęci­
łem na to parę godzin zajęć prak­
tycznych, a wynik był nadzwyczaj­
ny. Dzieci nie tylko zainteresowały 
się 1 zaznajomiły z akcją spisową, ale 
same zgłaszały się na agitatorów. 
Przydzieliłem uczniom pracę w gro­
madach Łaznów, kol. Łaznoiw i Mi­
chałów. I oto widzicie, że w każdym 
domu na stole leży gotowa kartka z 
odpowiedziami, dotyczącymi dat 
urodzin członków rodziny, ilości ha 
1 obsiewów. Prąca komisarza idzie 
przez to sprawniej. Ja zaS — dodaje 
z uśmiechem kol. Kostrukiewicz — 
sprawdzam, czy wszyscy uczniowie 
wykonali swój obowiązek i oce­
niam, który zrobił to najlepiej".

GO uczniów — agitatorów szkoły z 
Łaznowa pomogło mocno w akcji 
spisowej.

W Fopielawach w Narodowym 
Spisie Powszechnym wzięło udział 
cale grono nauczycielskie w oso­
bach koi. kol.: Feliksa Surosza, He­
leny Lidwin, Alfreda Kaczmarka i 
Józefa Surosza. Napotkali oni na 
wrogą działalność szeptanej propa­
gandy. Musieli bodaj w każdym do­
mu uświadamiać otumanionych lu­
dzi. Ale i oni w drugim dniu spisu 
zakończyli swoją pracę.

W Narodowym Spisie Powszech­
nym w gminie Łaznów wzięła nad­
to udział młodzież klasy III szkoły 
zawodowej w Rokicinach. Piizesz- 
kolona odpowiednio przez Gminne­
go Komisarza Spisowego wniosła do 
pracy dużo entuzjazmu i bojowoaći. 
Wyróżnili się w akcji ZMF-owcy: 
Krystyna Packa, Irena Bojanówna, 
Marian Bąbel, Henryk. Kufel 1 inni.

Spis był tak dla nauczycielstwa 
jak i dla młodzieży poglądową lek­
cją obywatelskiego, pianowego i zor­
ganizowanego działania. Zoriento­
wał on wszystkich w istocie walki 
klasowej na wsi, zmobilizował do 
czujności i do nawiązania jeszcze 
bliższego i serdeczniejszego kon­
taktu ze środowiskiem. Nadto 
nauczycielstwo miało okazję zapo­
znania się z rodzicami swych ucz­
niów, ustalenia bliższej współpracy 
i współdziałania domu ze szkołą.

STANISŁAW KRAKOWIAK 
Rokiciny
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Upowszechniamy doświadczenia
Szkoła w Warszewicach buduje spółdzielczą

wieś produkcyjną

Przegląd wydarzeń 
rnied,zynaio^ov<ch

TJREMIER Attlee, wyjeżdżając na 
A rozmowy do Waszyngtonu —

mniejszym stopniu zgodności celów 
zarówno Stanów Zjednoczonych jak

Wieś produkfcyjna Warszewice położo­
na jest w odległości około 25 kilometrów 
od Torunia, Zorganizowano ją w lipcu 
19-19 roku, 'nadając jej nazwę „Nasze 
Zwycięst.yo".

Gdy jnśąc samochodem zapytaliśmy 
o szkołę jakąś starszą kobiecinę — od­
powiedziała nam:

— A to pan do naszej szkoły? , Ano, 
trzeba jechać jeszcze prosto, a później 
skręcić w prawo. Tam stoi budynek na­
szej szkoły. .

Dopiero później — po dwugodzinnej 
rozmowie z kierownikiem szkoły kol. 
Janem Kubackim — zrozumiałem, czemu 
to wszyscy mówili „nasza" szkoła.

__ Nie dziwcie się — opowiada kol. 
Kubacki — tu nigdy żadnej szkoły nie 
było. Powstała ona niedawno, ale w krót­
kim stosunkowo czasie zrobiliśmy już 
nie mało. Nasza 7-klasowa szkoła pod­
stawowa im. Hanki Sawickiej liczy po­
nad 80-ro dzieci. Zajmuje dawny pałac 
— odremontowany i przystosowany do 
potrzeb szkolnych. Mamy odpowiednie 
izby lekcyjne, mamy salę fizyczną, pra­
cownię robót ręcznych, świetlicę, kan­
celarię. Jest nas w tej chwili dwóch nau­
czycieli, ale w najbliższym czasie, jak 
mnie zapewnił Wydział Oświaty przy 
PRN w Toruniu, szkoła dostanie jeszcze 
2 nowe siły.

Komitet rodzicielski rozumie troski 1 
potrzeby szkoły. Wie on dobrze, że wraz 
z nauczycielem odpowiedzialny jest za 
wychowanie dzieci i wyniki nauczania.

Olkowska, Trzpil, Pawlik, Szutycho- 
wa — oto niektóre nazwiska rodziców, 
którzy często przychodzą do szkoły na 
lekcje, obserwując zachowmnie się i od­
powiedzi uczniów.

Przeglądają zeszyty i wypracowania, a 
potem wspólnie z nauczycielem dzielą 
się swoimi wrażeniami.

Komitet rodzicielski zorganizował do­
żywianie dzieci, które otrzymują rano 
bułkę z masłem i kiełbasą oraz kubek 
kawy lub kakao. Po południu, gdy przy­
chodzą do świetlicy, aby posłuchać ra­
dia, pograć w warcaby lub inne gry, al­
bo przejrzeć pisma, otrzymują podwie­
czorek.

Nauczyciel nie jest tu osamotniony w 
swej pracy.

— Nie zdarzyło się — opowiada dalej 
kol. Kubacki — aby na uroczystości, ja­
kie często urządza nasza szkoła, przy 
współudziale miejscowego Koła ZMP — 
nie ściągnęła do naszej świetlicy prawie 
cała ludność wsi. Tak np. było podczas 
akademii zorganizowanej ku czci 33 Rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej.

Życie szkoły i życie wsi produkcyjnej 
w Warszewicach pulsuje jednym, zgod­
nym rytmem. Biegnący w tym samym 
kierunku wpływ wychowuje wspólnie i 
szkołę i wieś. A to wzajemne oddziały­
wanie przyczynia się W dużym stopniu 
do przebudowy kulturalnej wsi w nowym 
duchu, w duchu socjalistycznym.

Jeśli szkoła czegoś potrzebuje — rada 
znajduje się na poczekaniu.

Przewodniczący GRN ob. Kurkowski 
był kiedyś woźnym w byłym Zarządzie 
Gminnym. Często zagląda do szkoły, żywo 
interesuje się jej brakami, a jak potrze­
ba, to sam chwyta łopatę i wraz z inny­
mi pomaga porządkować obejście budyn­
ku szkolnego. Ludzie tu żyją sprawami 
szkoły.

Gdy zapytałem kol. Kubackiego o ak­
cję Walki*  z Analfabetyzmem na terenie 
wsi — mój rozmówca zapalił się.

— Mam na kursie dla analfabetów 12 
osób. Kurs co prawda zorganizowany zo­
stał niedawno. Początkowo przychodziły 
tylko dwie osoby. Uświadamiałem jed­
nak o potrzebie uczęszczania na ten kurs, 
sam jeździłem nieraz do ludzi i przeko­
nywałem ich. Zrozumieli — i dziś chętnie 
już przychodzą na naukę. Przeważnie — 
to ludzie już po czterdziestce. Są zadowo­
leni, że uczą się. I tak np. członek spół­
dzielni ob. Kukowski mówi:

— Dawniej nie dali nam się uczyć, nie 
dbano o nas. — Byleby tylko od rana 
do nocy ciężko pracować. Teraz jest ina­
czej!

Bvły sekretarz Podst. Org. Part. ob. 
Pawlik (liczy 29 lat) jest bardzo aktyw­
nym członkiem zarządu spółdzielni. Wie­
le zrobił dla jej dobra, pomagając w jej 
organizowaniu. Dzisiaj przychodzi on sy­
stematycznie na kurs dla dorosłych. Ob. 
Pawlik dba o szkołę, interesuje się jej

życiem. Świeci przykładem innym kole­
gom i wywiera na nich pozytywny 
wpływ.

Kol. Kubacki z zapałem mówi o życiu 
szkoły. Z wielkim zadowoleniem opowia­
da, jak to w pierwszej połowie listopada 
szkoła uczyniła spółdzielcom miłą niespo­
dziankę. Ótóż wszystkie dzieci, nauczy­
ciele, kierownik świetlicy zjawili się na 
polu buraczanym i pomogli wykonać 
spółdzielcom zobowiązanie zakończenia 
wykopków buraka cukrowego. Dla tego 
energicznego i poważanego przez wszy­
stkich ludzi na wsi człowieka, praca w 
szkole i dla szkoły jest treścią życia. Pra­
cując przed tym w szkole w miejscowo­
ści Czarne Błoto był kilkakrotnie odzna­
czony pochwałą i premią przez Kurato­
rium a następnie przez Wydział Oświa­
ty WRN w Toruniu.

Mój rozmówca dodaje: — mamy tu 
również przedszkole, które prowadzi kol. 
E. Bartkiewicz.

— Często omawiamy różne spostrzeże­
nia na temat metod wychowawczych, ra­
zem też przerabiamy zagadnienia zwią­
zane z samokształceniem, dyskutujemy 
na temat artykułów pedagogicznych w 
prasie, starając się najlepsze wskazania 
przenieść na nasz teren.

— A jakie macie warunki mieszkanio­
we? —• rzucam pytanie. t

— Mieszkania mamy bardzo wygodne 
1 ładne po 2 — 3 pokoje z łazienką — 
tylko widzicie kolego — dodaje mój roz-

mówca — pragnąłbym mieć w szkole je­
szcze więcej książek, jeszcze więcej po­
mocy naukowych cło lekcji fizyki, przy­
rody, geografii. Dużą pomoc okazuje nam 
też szkoła przemysłowa przy fabryce wo­
domierzy i gazomierzy w Toruniu, która 
W swym 
produkuje 
nej pracy 
wspaniały 
dziemy wszystko, co nam potrzeba! — 
z ożywieniem powiedział kol. Kubacki.— 
Musimy być szkołą przodującą!

Kol. Kubacki, oprowadzając mnie po 
budynku szkolnym, pokazywał ładnie 
wykonane wykresy, plansze i napisy do­
tyczące walki o pokój, Planu 6-letniego, 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej Itp. Wi­
działem również pomysłowe gazetki 
ścienne.

To wszystko jest owocem pracy koła 
•Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej, ZHP i koła Odbudowy Warszawy.—- 
Młodzież nasza — mówi kol. Kubacki — 
utrzymuje też korespondencję z młodzie­
żą szkoły TPD w Toruniu.

Zorganizowane w niedawnym czasie 
zbiorowe wycieczki nauczycieli z Toru­
nia 1 okolic do szkoły warszewickiej, 
bezpośrednia obserwacja szkoły 1 terenu 
wsi produkcyjnej, ich potrzeby i olbrzy­
mie możliwości rozwoju — zbliżyły nau­
czycieli do wielkich zagadnień budowy 
nowego lepszego jutra wsi polskiej.

JAN TAŃSKI

długofalowym zobowiązaniu 
dla nas po godzinach normal- 
pomoce naukowe. Mamy już 
mikroskop. Aie powoli zdobę-

miał z sobą mandat narodu brytyj­
skiego na pokojową politykę. Pre­
mier Attlee — wracając do Londy­
nu — nie tylko nie mógł wykazać 
się wykonaniem żądań narodu — 
ale nie mógł ukryć faktu jawnej 
zdrady jego interesów.

i Wielkiej Brytanii: kontynuowania 
polityki agresji.

KTO CIESZY SIĘ NOWYM
WEH RM ACHTE M?

JAK TRUMAN „USTĘPOWAŁ' 
ATTLEE

W szkole im. Witkowskiego w Krakowie
odbyła się narada produkcyjna

z udziałem uczniów
mowa,Narada produkcyjna, o której 

odbyła się w atmosferze troski o dobro 
szkoły z udziałem grona pedagogicznego 
i młodzieży. Mimo wzajemnego powie­
dzenia sobie prawdy w oczy, mimo ostrej 
krytyki, nie było (zadrażnień. Młodzież 
z początku nieufna, traktująca naradę 
produkcyjną jako jakąś „galówkę" szkol­
ną — w toku dyskusji zapaliła się, brała 
w niej ożywiony udział, dokonała szcze­
rej samokrytyki. Padły nazwiska „sabo- 
tażystów" — kolegów zakłócających tok 
pracy Szkolnej, niektóre klasy ujrzały te­
raz dopiero w pełnym świetle swoje le­
nistwo, brak dyscypliny i socjalistyczne­
go stosunku do pracy i złożyły. szczere 
deklaracje poprawy. Omówiono wszyst­
kie bolączki szkolne: czasem nauczyciel 
nie może znaleźć właściwego podejścia 
do klasy, czasem zajmuje się tylko garst-

ką lepszych uczniów, zaniedbując innych. 
Tu i ówdzie chłopcy mają braki z lat po­
przednich — tam znowu popołudniowe 
zbiórki utrudniają pracę w klasach wyż­
szych. Krytykowano szczerze pracę w or­
ganizacjach. Niektórzy uczniowie zanied­
bują swe obowiązki należąc do trzech i 
czterech organizacji. Najlepszym aktywi­
stą i sumieniem szkoły jest Związek 
Młodzieży Polskiej. Organizacja ta do­
brze postawiona na terenie danej szkoły 
może istotnie zmienić oblicze szkoły. 
Pręgierz potępienia kolegów nieraz sku­
teczniej działa od nagany nauczyciela. 
Ale i w ZMP,zdarzają się członkowie nie­
odpowiedzialni, używający organizacji ja­
ko płaszcza dla własnej nieobowiązko-: 
wości.

ZMP i dyrektor zdobyli się na środek 
radykalny, by przeciąć wrzód: usunięto

W WYNIKU klęsk wojsk inter- 
ł ' wencyjnych na Korei — coraz 

silniejsze były w krajach kapitali­
stycznych głosy, nawołujące do 
utemperowania agresywnej polity­
ki amerykańskiej. W Anglii — coraz 
silniejsze były głosy, żądające unie­
zależnienia polityki brytyjskiej od 
Waszyngtonu, dążącego do rozsze­
rzenia konfliktu w Azji. Lęk przed 
wplątaniem w wojnę przeciwko Chi­
nom powodował, że sprzeczności 
brytyjsko - amerykańskie wystąpiły 
ze szczególną siłą. Attlee — jadąo 
do Waszyngtonu — miał rzekomo 
wymóc pewne ustępstwa i złagodze­
nie kursu amerykańskiej polityki.

.Waszyngton „ustąpił" we wszyst­
kich punktach, w których:., nigdy 
nie różniły się poglądy Anglii i USA 

Tak więc — obaj panowie — Tru­
man i Attlee — postanowili zgodnie 
kontymuowa6 bezprawną, Ebnodnd- 
czą wojnę przeciw narodowi koreań 
skiemu, ślepi i głusi na ponure dla 
nich echa, dochodzące z koreańskie­
go frontu. Postanowili nadal prowa­
dzić politykę rozszerzania agresji.

Postanowili zgodnie w dalszym 
ciągu prowadzić politykę forsow­
nych zbrojeń sojuszników paktu 
atlantyckiego, bez względu na ko­
szta jakie z tego wypłyną dla po­
kojowej gospodarki. Wszystkie ko­
szta — jak zwykle — chcą przerzu­
cić na barki narodu.

ATTLEE i Truman postanowili 
przyspieszyć utworzenie tzw. ar­

mii atlantyckiej, oczywiście—z udzia­
łem Niemiec. Równocześnie, konfe­
rencja zastępców ministrów krajów 
paktu atlantyckiego ustaliła, że 
utworzone zostaną oddziały niemiec­
kie w sile — (liczby oficjalne) — 150 
tysięcy ludzi.

I bardzo byli z siebie zadowoleni: 
1 pan Truman i Attlee 1 rząd fran­
cuski, który ciągle udaje, że to nie 
będzie „uzbrojenie Niemiec" tylko 
„uzbrojenie Niemców". Natomiast 
zarówno naród francuski, który w 
nowymi Wehrmachcie widzi gtfoź.bę 
dla bezpieczeństwa Francji, jak 1 
naród niemiecki, który ma posłużyć 
za mięso armatnie w organizowanej 
przez Amerykanów armii — odpo­
wiedziały na wzrost tempa remili- 
taryzacji potężną falą protestu.

JEDYNA DROGA ROZWIĄZANIA
SPRAWY NIEMIEC

W

Pamięci najmłodszych bojowników
Młodzież harcerska obchodziła „Tydzień Pioniera'

Granatowy policjant przyprowadził z 
dumą do warszawskiej „Dery" kilku oso­
biście schwytanych na „gorącym uczyn­
ku" rozlepiania rewolucyjnych plakatów 
„przestępców". W tym burzliwym rewo­
lucyjnym wrzeniu roku 1929, roku kryzy­
su i bezrobocia, często zdarzały się po­
dobne aresztowania. Ci aresztowani to po 
prostu dzieci, z których najstarsze nie 
przekroczyło jeszcze 16 roku życia..

W jednej z demonstracji robotniczych 
na ulicach Warszawy padł od kuli poli­
cyjnej Sanik Warszawski. Jakże częsty 
w Polsce przedwrześniowej wypadek. 
Tylko... ten bohater walk o wyzwolenie 
klasy robotniczej miał w Chwili swej 
śmierci niewiele ponad 14 lat.:.

Walkę i bohaterstwo młodziutkich a- 
resztowanych, poległego Sańika i wielu, 
wielu innych najmłodszych bojowników 
polskiej klasy robotniczej czczą dzisiaj 
dzieci wolnej Polski zrzeszone w Związ­
ku Harcerstwa Polskiego. Od 10 do 17 
grudnia obchodzili harcerze i harcerki 
25-ą rocznicę utworzenia Pioniera Pol­
skiego — organizacji walki polskich dzie­
ci

W 1925 r. Komunistyczna Partia Polski 
powierzyła Komunistycznemu Związkowi 
Młodzieży Polskiej zorganizowanie pracy 
wśród dzieci.

Jakże potrzebna była ta praca. Burżu- 
azyjna szkoła sączyła w dziecięce umysły 
jad zakłamanych twierdzeń o „sprawiedli­
wości" kapitalistycznego ustroju, jad nie­
nawiści do wyzwolonych narodów Związ­
ku Radzieckiego, do walczących o wy­
zwolenie proletariatu polskich bojowni­
ków. Burżuazyjna Szkoła i popierane

przez nią skautowe harcerstwo wycho­
wywały młodzież w duchu pokory wobec 
możnych kapitalistycznej Polski, starały 
się ukryć prawdę o niesprawiedliwości 
społecznej.

Tej prawdy ukryć nie było można. 
Dzieci robotnicze odczuwały dobrze głę­
boką niesprawiedliwość. Obok swych 
mieszkań w ociekających Wilgocią, zim­
nych suterenach, obok przepełnionych, 
brudnych baraków dla bezdomnych, wi­
działy na innych ulicach piękne wille, du­
że okna jasnych, ciepłych mieszkań. Przy­
ciśnięte do szyby chciwe oczy głodnego 
dziecka widziały na wystawach sklepo­
wych półki uginające się od niepróbowa- 
nych nigdy smakołyków. W Warszawie 
jedna czwarta uczniów szkół powszech­
nych nie jadała śniadań. Połowa synów 
i córek robotników jadała tylko dwa razy 
dziennie. Przed zdolnymi, rwącymi się 
do nauki dziećmi wysokie opłaty szkolne 
zamykały możliwość uczęszczania do gi­
mnazjum. Milion dzieci w Polsce nie mo­
gło z powodu warunków materialnych 
chodzić w ogóle do szkoły.

W komórkach Pioniera, powstających 
w skupiskach robotniczych, wszędzie tam, 
gdzie pracowały ogniwa KPP i KZMP, 
dowiadywały się dzieci o istocie i przy­
czynach panującej niesprawiedliwości. 
Poznawały jednocześnie prawdę o pięk­
nym życiu dzieci radzieckich w wyzwo­
lonym od ucisku kapitalistycznego kra­
ju.

Na nielegalnych zbiórkach dzieci uczy­
ły się prawdziwego patriotyzmu — miłoś­
ci do lepszej Polski, wolnej od ucisku ka­
pitalistycznego, miłości do polskiej klasy

Siadem naszych listów
W sprawie czasopism 

dziecięcych
W n-rze 40 „Głosu Nauczycielskiego" 

kol. Zygmunt Frąckowiak poruszył spra­
wę czasopism dziecięcych, które jego 
zdaniem byłyby 'cenną pomocą dla nau­
czyciela, gdyby ich treść była bardziej 
aktualna.

W związku z tym redakcja czasopism 
następujące wy-dziecięcych nadesłała 

jaśnienie:
„Postulaty kolegów, 

sprawę umieszczenia 
dla dzieci materiałów 
uważamy za zupełnie 
nione.

Pisma dla dzieci, związane ściśle z 
bieżącym życiem Polski Ludowej, słu­
żą sprawie wychowania socjalistyczne­
go młodego pokolenia. W zależności od 
tego, dia jakiego wieku pismo jest przez­
naczone, dajerny: artykuły, inscenizacje, 
wiersze, pogądanki, beletrystykę itd.

Zdarzało się w dawniejszych miesią­
cach, że ze względu na szwankujący kol­
portaż, oraz opieszałość drukarni, czaso­
pisma docierały do szkół z opóźnieniem. 
Dotyczyło to przede wsżystkim insceni­
zacji i wierszy potrzebnych do przygoto­
wania aktualnych uroczystości.

Sprawa ta uległa zasadniczej zmianie. 
Braki kolportażu usunięto; numery dru-

kują się punktualnie 1 pisma przynoszą 
materiał bez ppóźnień. Ponieważ czaso­
pisma dziecięce mają jeszcze inne zada­
nie i nie mogą całkowicie rozwiązać 
•sprawy dostarczania materiałów świe­
tlicowych i rocznicowych dla szkół —In­
stytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia" 
niezależnie od pism dla dzieci i mło­
dzieży będzie wydawać specjalny mie­
sięcznik, _ który dostarczy szkołom więcej 
materiałów scenicznych, recytatorskich 
itp."

którzy poruszali 
w czasopismach 

okolicznościowych, 
słuszne i uzasad-

Redakcja Czasopism dla 
Dzieci

Instytut Wydawti. „Nasza Księgarnia"

Obsługa musi być grzeczna
W odpowiedzi na artykuł pt. „Opie­

szałość spółdzielni hamuje dostarczanie 
podręczników do szkół", zamieszczony 
w numerze 43 „Głosu Nauczycielskiego", 
Zarząd Gminnej Spółdzielni nadesłał do 
redakcji następujące wyjaśnienie: „Za­
rząd Gminnej Spółdzielni udzielił ekspe­
dientce nagany za niewłaściwe za­
chowanie się wobec klientów. Uważa za 
słuszne zwrócenie uwagi na konieczność 
kulturalnego obsługiwania kupujących i 
zrobi wszystko, by podobne wypadki się 
nie. powtarzały".

Zarząd Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" 

w Brusach pow. Chojnice

robotniczej i mas pracujących uciskanych 
przez reżim sanacyjny. Uczyły się niena­
wiści do polskich i obcych kapitalistów 
i wyzyskiwaczy.

Praca wychowawcza Pioniera budziła 
u dzieci robotniczych świadomość przy­
należności klasowej, dumę z należenia do 
rewolucyjnej klasy. Praca wychowawcza 
Pioniera budziła wśród dzieci solidar­
ność z walczącymi o wyzwolenie naroda­
mi innych krajów i głęboką miłość do 
kraju socjalizmu — Związku Radziec­
kiego.

Pionier polski wzorował się w swej 
pracy na doświadczeniach wychowaw­
czych radzieckiego Pioniera. Tworzono 
kółka samokształceniowe zbierające się 
nielegalnie, w prywatnych mieszkaniach, 
organizowano wieczory świetlicowe, wy­
cieczki za miasto.

Dzieci, które poznały Istotę zła panują­
cego w Polsce, dowiedziały się o wspa­
niałych możliwościach nowego, wyzwo­
lonego życia i nauczyły się kochać bojow­
ników o lepszą przyszłość — te dzieci 
rwały się do udziału w Walce.

I choć partia chroniła dzieci przed nie­
bezpiecznymi zadaniami, brały one we­
dług 
jaką 
było przynoszenie pożywienia okupują­
cym
Ich walką było niesienie pomocy, po­
siłku rodzinom strajkującym. Ich walką 
było — tłumaczenie kolegom, że nauka 
powinna być bezpłatna i dostępna dla 
wszystkich.

I jaką wspaniałą, bohaterską walką 
był słynny dziecięcy strajk nazwany 
„strajkiem bułczanym". Kiedy w niektó­
rych szkołach wprowadzono dożywianie 
z funduszów ofiarowanych przez zamoż­
nych rodziców — dzieci robotnicze, jak­
że często głodne odmówiły jałmużny z 
rąk wyzyskiwaczy — ogłosiły bojkot o- 
fiarowanych z litości smacznych bułek z 
masłem.

Uczestnicy zastępów harcerskich, któ­
rzy zbierali się w ub. tygodniu na spec­
jalne zebrania, poświęcone rocznicy 
„Polskiego Pioniera" — przychodzili na 
zbiórki z ciepłych mieszkań; wielu z nich 
mieszka już w nowoczesnych osiedlach 
robotniczych. Wchodzili do jasnych świe­
tlic szkolnych kontynuując prowadzone 
po drodze rozmowy o projektowanym 
spędzeniu ferii zimowych. Rozmowy te 
dotyczyły również osiągnięć tego czy in­
nego harcerza w jego pracy naukowej w 
kółku samokształceniowym, w dziecię­
cym domu „Ogniska", albo realizacji zo­
bowiązań zastępu powziętych z okazji 
Kongresu Pokoju.

Inne, całkiem inne jest życie tych dzie­
ci od życia ich rówieśników z przed 25 
lat. Inne, radosne stawiają sobie zadania 
dzieci w wolnej Polsce.

Tym gorącej czczą walkę i bohaterstwo 
dzieci Pioniera. I dlatego harcerze polscy 
— członkowie nowego, odrodzonego har­
cerstwa chcą uczcie pamięć dzieci Pio­
niera, gorąco służąc sprawie postępu, 
mocno kochając i pracując dla ludowej 
ojczyzny. I dlatego są dumni, że ich pra­
ca — praca w Związku Harcerstwa Pol­
skiego pozwoli im kontynuować piękna 
tradycję rewolucyjnej organizacji pol­
skich dzieci — Polskiego Pioniera.

S. GRABOWSKA

z kl. 11-ej siedmiu uczniów, mających ze 
wszystkich przedmiotów noty niedosta­
teczne. Usunięto ich także ze ZMP. Ale 
nie brakło i jasnych, radosnych momen­
tów w toku obrad. Widziało się chłop­
ców o wysokim poziomie ideologicznym 
— przodowników pracy szkolnej. Widzia­
ło się nauczycieli — przyjaciół młodzieży, 
oddających jej nadprogramowe godziny 
pracy — w trosce o wyniki. Omówiono 
dokładnie zespoły klasowa (czwórki 1 
grupy), ich współzawodnictwo, technikę 
pracy, oraz sposoby wdrożenia młodzieży 
w dyscyplinę pracy, płynącą nie z obawy 
kary, lecz z głębokiego, wewnętrznego 
przekonania, wniknięto nawet w drobne 
szczegóły pracy szkolnej.

Opuszczaliśmy tę naradę produkcyjną 
z przekonaniem, że wywarła ona głębokie 
wrażenie na uczestnikach i przyczyni się 
w przyszłości do poprawy istniejącego 
stanu rzeczy.

Na marginesie dodam, 
szkoły powinny odbywać dobrze 
myślane narady produkcyjne.

Stwierdzić musimy, że wyniki 
szego okresu klasyfikacyjnego są 
kojące. Po pięknym starcie wrześniowym 
zapanowała wśród młodzieży formalna 
epidemia nieróbstwa i lekkomyślnej bez­
troski w stosunku do szkoły. Można po­
dawać różne przyczyny tego zła — jed­
nak trzeba je radykalnie wyleczyć. Jed­
nym z takich środków są narady produk­
cyjne.

swoich możliwości udział w walce, 
toczyła klasa robotnicza. Ich walką

Semperit strajkującym robotnikom,

że wszystkie 
prze-

plerw- 
niepo-

LUDWIK LESZKO
naucz. Szkoły Ogólnokształcącej 
im. Wi tkowskiego w Krakowie

JAK ATTLEE USTĘPOWAŁ
TRUMAN OWI

POZOSTAŁYCH kwestiach At- 
' ’ tlee posłusznie przyjął dyktat 

Trumana. I tak — komunikat z 
rozmów donosił, że premier brytyj­
ski „przyjął 'amerykański.punkt wi­
dzenia w sprawie Taiwanu", co 
oznacza złamanie wszelkich powzię­
tych przez Anglię wobec Chin zobo­
wiązań, co oznacza — sprzeczne z 
Kairem i Poczdamem, sprzeczne z 
uznaniem przez Anglię rządu Chin 
Ludowych — poparcie bezprawnego 
wtargnięcia wojsk amerykańskich 
na tę chińską wyspę.

Jedną z ważnych rozbieżności, ja­
kie istniały przed rozmowami At­
tlee — Truman, była sprawa surow­
ców strategicznych, których kontro­
lę chciał wprowadzić Waszyngton. 
Dla Anglii — odznaczałoby to po 
prostu katastrofę pewnych gałęzi 
produkcji pokojowej, m. Inn. prze­
mysłu wełnianego. W Waszyngtonie 
jednak premier Attlee zmienił zda­
nie 1 łagodnie zgodził się na punkt 
widzenia Trumana.

Jedynym punktem, co do którego 
nie zdołali się porozumieć panowie 
w Waszyngtonie — była sprawa 
przedstawicielstwa Chin Ludowych 
w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Ale nie zmieniło to w naj-

NIEMCZECH Zachodnich co­
raz większa ilość najrozmait­

szych organizacji występuje prze­
ciwko wojennym planom Waszyng­
tonu, których posłusznym wykonaw­
cą na Trizonię jest Adenauer. Ostat- 
tnie propozycje rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, złożone 
Adenauerowi za pośrednictwem pre­
miera Grotewohla zyskały ogromne 
uznanie społeczeństwa zachodnio- 
niemieckiego. Propozycje te — ma­
jące na celu utworzenie ogólnokra­
jowej rady 1 — w perspektywie zje­
dnoczenie rozdartego kraju — sta­
nowią jedyną drogę wyjścia z poli­
tyki nędzy i wojennych przygoto­
wań prowadzonych przez amery­
kańskich imperialistów w Trizonii. 
Stanowią jedyną drogę pokojowego 
rozwiązania sprawy Niemiec, zgod­
nie z interesem narodu niemieckie­
go.

Agresorzy w Korei ponoszą 
klęskę za klęską. Koreańska ar­

mia ludowa i chińscy ochotnicy wy­
zwolili Phenjan i posuwają się na 
południe. W północno - wschodniej 
Korei wojska amerykańskie, które 
zostały otoczone przez oddziały lu­
dowe, poniosły ogromne straty w 
ludziach i sprzęcie. A według ko­
respondentów zachodnich agencji si­
ły koreańskiej armii ludowej przy­
gotowują generalne natarcie.

Wraz z armią, wraz z ochotnika­
mi chińskimi — coraz aktywniej 
walczą koreańscy partyzanci w po­
bliżu Seulu i na południu kraju. Po­
maga im cała ludność, chcąc przy­
śpieszyć dzień wyzwolenia ojczyzny. 
A za nimi, za bohaterskimi żołnie­
rzami koreańskimi, 1 chińskimi — 
stoi cała postępowa opinia na świę­
cie. Stoi cała postępowa ludzkość, 
która z najwyższym oburzeniem po­
tępia zbrodniarzy amerykańskich, 
zamieniających Koreę w ruiny i 
zgliszcza.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Organizacje społeczne wzmogą swój udział
w walce z analfabetyzmem

(Narada u Pełnomocnika Rzqdu do Walki z Analfabetyzmem)

W pierwszych dniach grudnia br. od­
było się w Biurze Pełnomocnika Rządu 
do Walki z Analfabetyzmem zebranie 
przedstawicieli zarządów głównych or­
ganizacji społecznych, poświęcone omó­
wieniu dotychczasowego przebiegu je­
sienno - zimowej kampanii początkowe­
go nauczania.

Analizując przebieg tej akcji, Pełno­
mocnik Rządu do W. A. — min. Stefan 
Matuszewski — stwierdził, że podczas 
kampanii jesienno - zimowej zorganizo­
wano dotychczas 15 tysięcy nowych kur­
sów dla analfabetów.

Oprócz tego trwa jeszcze około 4 ty­
siące kursów, które zorganizowano pod­
czas kampanii wiosenno - letniej br.

Mówca apelował o wzmożenie udziału 
organizacji masowych w walce z analfa-

betyzmem, w celu pełnej realizacji pla­
nu.

Podczas dyskusji kierownik Wydziału 
Oświatowego KC PZPR — Kowalczyk 
podkreślił konieczność skupienia całej 
energii organizacji społecznych do zor­
ganizowania liczby kursów zaplanowa­
nych na kampanię jesienno - zimową — 
tak, aby objąć nimi 75% zarejestrowa­
nych analfabetów. Omawiając rolę i 
udział ZMP w akcji W. A. mówca 
stwierdził, że ZMP powinien w swej co­
dziennej pracy realizować hasło: „Każdy 
aktywista ZMP nauczy czytać analfabe­
tę w 1951 roku".

Następnie wiceprzewodniczący CRZZ 
— Tadeusz Owili oraz przedstawiciele 
poszczególnych zarządów głównych omó­
wili dotychczasowy udział i Wfkład re-

Sląsk szkoli junaków „SP" 
na kursach nauki początkowej

Od chwili utworzenia Powszechnej Or­
ganizacji „Służba Polsce" tysiące juna­
ków z różnych stron Polski przybywa na 
Śląsk, by wziąć udział w pracy nad bu­
dową nowego Śląska — Śląska socjali­
stycznego. Ale Junacy nie tylko pomaga­
ją w odbudowie, poznają też podstawowe' 
prawdy o Polsce Ludowej, przygotowu­
ją się do pracy w służbie socjalizmu i Po­
koju. W trosce o pełną realizację tego 
zadania są organizowane kursy nauki po­
czątkowej dla tych, którzy z różnych 
przyczyn nie umieją czytać i pisać. W 
miesiącu maju i wrześniu, kiedy te nowe 
zastępy junaków przybywają do brygad 
SP, rozpoczyna się masowa organizacja 
kursów nauki początkowej.

Dowództwo brygad, doceniając to za­
gadnienie, ułatwia korzystanie z nauki 
wszystkim tym, którzy jej potrzebują.

Od chwili wydania usjawy o likwidacji 
analfabetyzmu, przeszkolono w powiecie 
katowickim na 59 kursach 1.080 uczest­
ników. W obecnym okresie uczy się w 
Janowie na 8 kursach 160 junaków, w 
MichałkowiCach na 6 kursach — 138, w 
Siemianowicach na 7 kursach — 111, w

140,

nich organizacji 
kampanią walki

prezentowanych przez 
w jesienno - zimową 
z analfabetyzmem 1950/51 r.

Po podsumowaniu obrad postanowio­
no, że dla większego usprawnienia akcji 
W. A. trzeba koniecznie wciągnąć do 
tych prac nie tylko wydziały kulturalno- 
oświatowe organizacji społecznych, ale 
również ich zarządy na wszystkich szcze­
blach organizacyjnych.

Postanowiono również przeprowadzić 
szczegółową kontrolę wykonania zobo­
wiązań dotyczących likwidacji analfabe­
tyzmu. '

Według nadesłanych meldunków do 
dnia 1 maja 1951 roku zobowiązały się 
zlikwidować całkowicie < 
następujące województwa: 
kieleckie, katowickie 
do dnia 22 lipca 1951 r. — województwa: 
rzeszowskie, wrocławskie, łódzkie i mia­
sto Warszawa, zaś do dnia 7 listopada 
1951 r. likwidację analfabetyzmu na 
swoich terenach zapowiedziały woje­
wództwa: koszalińskie, lubelskie, byd- 

' goskie, białostockie i warszawskie.

analfabetyzm 
: gdańskie, 

i zielonogórskie;

Nowym Bytomiu na 8 kursach — 
czyli na 27 kursach uczy się czytać i pi­
sać 549 junaków, którzy po upływie dwu­
miesięcznej służby W Brygadach otrzy­
mają zaświadcżeniia z ukończenia kursu, 
a tym samym możliwość dalszego awan­
su społecznego.

Wielu junaków brało udział we współ­
zawodnictwie pracy, osiągając bardzo do­
bre wyniki, np. uczestnik kursu w 
Wełnowcu, junak Kosecki z 50 Brygady, 
za wydajną pracę w kopalni . „Wujek" 
otrzymał Srebrny Krzyż Zasługi. Wielu 
junaków po ukończeniu służby w Bryga­
dzie pozostaje na Śląsku, zdobywając za­
wód i wykształcenie zawodowe. Inni po 
powrocie ze Służby włączają się w nurt 
życia społeczno - politycznego, stając się 
wartościowymi obywatelami.

Dużo wysiłków W organizowaniu i pro­
wadzeniu tych kursów, włożyli — Grhinny 
Instruktor Pedag. do W. A. w Siemiano­
wicach — Marglewski Henryk, w Mi- 
chałkowicach — Wiktor Korfanty; w Ja­
nowie — Józef Piasecki oraz Władysław 
Płómiński w Nowym Bytomiu.

St. K.

Komunikat
PODRĘCZNIKI SZKOLNE 

W KSIĘGARNIACH

W ostatnich dniach księgarnie „Domu 
Książki" otrzymały do sprzedaży dodat­
kowo podręczniki szkolne i książki po­
mocnicze.

Podręczniki i książki pomocnicze dla 
szkół ogólnokształcących i zawodowych 
nie będą rozprowadzane przez nauczy­
cielstwo w A kołach, lecz młodzież szkol­
na może je nabywać bez żadnych ogra­
niczeń bezpośrednio we wszystkich, księ­
garniach.

Spiostowanie
W nr. 44 „Głosu Nauczycielskiego" 

wkradł się błąd korektórski w artykule 
koi. Twórzydło pt. „Czy kier, wydziału 
Oświaty miał rację" zamiast „W czasie 
wizytacji szkoły przez kierownika wy­
działu oświaty przy WRN powinno być 
przy MRN.
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W SZKOLE I POZA SZKOŁĄ TPD organizuje 
zabawy choinkowe dla dzieci

Szkoły w Bielsku Podlaskim 
realizują zadania Planu 

6-Ietnicgo
W powiecie bielsko - podlaskim prawne 

wszystkie szkoły podjęły zobowiązania 
w związku z przyśpieszeniem wykonania 
I-go roku Planu 6-letniego. Dzieci ze 
szkoły podstawowej nr 5 w Białymstoku 
zorganizowały się jeszcze podczas waka­
cji w grupki i każda zajęła się groma­
dzeniem zbiorów. Wyniki pracy były bar­
dzo ciekawe. Jedna z grup zrobiła po­
trzebne wykresy, druga dostarczyła ziel­
ników, inne porobiły szkielety ptaków 
i zebrały od sąsiadów 1 znajomych wy­
pchane zwierzęta i ptaki.

Obecnie korzysta z tego cała szkoła, a 
inicjatorzy dumni są, że to ich 'wspólne 
dzieło jest cegiełką do realizacji wielkie­
go Planu 6-lemiego. Dzieci z kl. VIIa, po­
stanowiły wziąć czynny udział w odbu­
dowie stolicy, nazbierały więc złomu, a 
dochód przeznaczyły na odbudowę stoli­
cy. Każdy z nauczycieli, aby podnieść 
poziom naukowy szkoły, zobowiązał się 
przepracować dodatkowo 100 godzin w 
ciągu roku szkolnego.

Młodzież szkoły podstawowej w Księ- 
żynie (Białostockie), zrzeszona w szere­
gach ZI-IP odniosła wiele sukcesów, wy­
stępując w świetlicy robotniczej Zakła­
dów Ceramicznych w Kozłoszczynie.

Komitet rodzicielski naprawił odcinek 
drogi prowadzącej do szkoły, przyczynił 
się również do tego, że wszystkie dzieci 
zostały objęte obowiązkiem szkolnym. 
Szkolny Komitet Opiekuńczy dowozi 
dzieci samochodem do teatru i do kina 
na każdą nową sztukę oraz dostarcza bi­
letów zniżkowych.

Ta sama młodzież na apel ZHP "dostar­
czyła ponad 1.000 kg złomu do Białego­
stoku oraz nazbierała kamieni na budo­
wę twardej nawierzchni przed szkołą. 
Pozostały po Niemcach rów strzelecki 
dzieci zasypały (300 m sześć.). Wśród 
miejscowej ludności i pomiędzy sobą 
dzieci zebrały 1.200 zł i całą sumę prze-

W czasie ferii świątecznych 
odbędą się Zjazdy 

Kulturalno - Artystyczne ZNP
Zarząd Główmy Związku Nauczyciel­

stwa Polskiego (Wydział Społeczno - Pe­
dagogiczny) organizuje w Warszawie, 
Krakowie i Poznaniu w dniach od 27 
grudnia 1950 r. do 5 stycznia 1951 zjazdy 
kulturalno - artystyczne.

Zjazdy te przeznaczone są dla nauczy­
cieli, aktywistów w życiu związkowym i 
społecznym — głównie na szczeblu wiej­
skich ZOZ i MOZ — a w szczególności 
dla nauczycieli, działaczy politycznych i 
społecznych pracujących w szkołach tych 
miejscowości, na których terenie znajdu­
ją się spółdzielnie produkcyjne i Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne.

W każdym zjeździe weźmie udział 130 
uczestników. Kandydaci na zjazdy zo­
stali wyznaczeni przez zarządy oddziałów 
powiatowych. Przyjęcie kandydata w po­
czet uczestników zjazdu jest aktem wy­
różnienia i nagrodą za rzetelną pracę 
związkową i społeczną.

W programie zjazdów są przewidziane 
prelekcje wybitnych specjalistów z za­
kresu aktualnych zagadnień społeczno- 
gospodarczych, referaty czołowych dzia­
łaczy związkowych o ruchu zawodowym 
oraz bardzo ciekawy cykl wykładów z 
zakresu kultury i sztuki, obejmujący 
problemy z dziedziny architektury, ma­
larstwa, teatru, filmu, muzyki i litera­
tury.

Uczestnicy zjazdów spotkają się z wy­
bitnymi literatami, plastykami, architek­
tami i artystami. Będą zwiedzać muzea, 
wystawy, zabytki, nowe dzieła architek­
tury — dokumenty potężnego budownic­
twa socjalistycznego: Trasę W-Z, mosty, 
dzielnice mieszkaniowe, wspaniałe gma­
chy użyteczności publicznej w Warsza­
wie, Nową Hutę w Krakowie itp.

Uczestnicy zjazdów będą bezpłatnie ko­
rzystać z teatrów, opery i kina.

Przewidziana jest wspólna wieczornica 
i zabawa sylwestrowa. Koszty związane 
z uczestnictwem w zjeździe pokrywa Za­
rząd Główny ZNP i Fundusz Wczasów 
Pracowniczych. Kandydaci na zjazdy zo­
staną indywidualnie zawiadomieni o

Odpowiedzi Redakcji
Na wpływające do redakcji w różnych sprawach li­

sty udzieliliśmy odpowiedzi następującym Koleżankom 
i Kolegom.

Kober Jan — Sochaczew, Lewiński G. — Rogoźno, 
Mandziuch Emilia — Ruda Talubska, ZOZ oddział Koł­
dunów — Imielin, Iżykowski Tadeusz — Wągrowiec, 
Zieliński Jan — Kielce, Poskart Antoni — Grębów, 
Kosińska Jadwiga — Grybów, Pabisiak Helena — 
Maków Maz., Coita Romana — Góra, Keller S. — By­
tom, Duczmal Bohdan — Trzemeszno, Gminna Spół­
dzielnia „Samopomoc Chłopska — Brusy, Leszczyń­
ska Helena — Kraków, Zarnowski Adam — Kraków, 
Rutkowski Mieczysław — Olsztynek, Tworzydlo Fe­
liks — Zielona Góra, Kotucha Władysław — Brzeziny 
Śląskie, Mizielska H. — Ostrowiec Świętokrzyski, 
Balbina Władysław — Ciężkowice, Godecki Stanisław 
— Warszawa, Sokołowska H. — Wejherowo, Lema- 
nowicz Ludwika — Szczecin, Zakrzewski Zenon — 
Radzyń Chełm., Lewandowski H. — Łódź, Białas He­
lena — Jelenia Góra, Bernaś Tadeusz — Krzeszowice, 
Kluszczyński H. — Wejherowo, Mickunas Jan — Som­
polno.

K. S. z wol. rzeszowskiego prosimy o podanie imie­
nia, nazwiska i adresu, żebyśmy mogli interwenio­
wać.

osŁsszma drobne
Łukasiewicz Bolesław wieś Nowe 

Kolnie, poczta Lubsza, pow. Brzeg nad 
Odrą poszukuje celem odtworzenia świa­
dectwa szkolnego nauczycieli, którzy 
uczyli przed wojną w Monasterzyskach, 
pow. Buczacz; kol. Lubaczewskiej Feli­
cji i Galanta Władysława.

Poszukuję nauczycielki, Marty Jędru- 
chowej, która w roku 1940 wykładała w 
Grodnie. Jadwiga Prośniewska, Otrębu- 
sy, p-ta Brwinów, ul. Podleśna 4.

Poszukuję Zofii Keller z Tarnopola: 
S. Keller, Bytom, ul. Smolenia 17-2.

Koleżanki, które ukończyły seminarium 
nauczycielskie w Nowym Sączu w r. 1926, 
proszone są (w celu zorganizowania zja­
zdu koleżeńskiego) o podanie swoich 
adresów najpóźniej do końca marca 1951 
roku: Jadwiga Kosińska, Grybów, Za­
rząd Oddz. ŻNP.

znaczyły na radiofonizację szkoły. Obec­
nie wspólnie z robotnikami Zakładów' 
Ceramicznych podjęły naprawę odcinka 
szosy, z której korzystają obie instytucje. 
W tym celu odbyła się narada produk­
cyjna z przodownikami pracy Zakładów 
Ceramicznych. Na pochwałę zasługują 
również uczniowie starszych klas w Ja­
sionówce, którzy wykopali 2 ha buraków 
w PGR.

Okręg szczeciński 
wzmaga akcję socjalną

W Szczecinie odbyła się niedawno 
2-dniowa narada wytwórcza referentów 
socjalnych Wydziałów Oświaty PRN oraz 
Oddziałów Powiatowych ZNP z woje­
wództwa szczecińskiego 1 koszalińskiego.

Zasadniczym celem tej konferencji by­
ło przygotowanie i usprawnienie akcji 
socjalnej u progu Planu 6-letniego. Od 
sprawnego działania akcji socjalnej, od 
podniesienia poziomu bytu materialnego 
ludzi pracy — zależy w dużej mierze lep­
sze i szybsze zrealizowanie badań Planu 
6-letniego.

Aby jednak osiągać coraz to lepsze wy­
niki w zakresie akcji socjalnej, trzeba 
przede wszystkim, żeby referaty socjalne 
utrzymywały jak najściślejszy kontakt z 
pracownikami oraz dokładnie poznały bo­
lączki i potrzeby swojego terenu. Dlate­
go też postanowiono, że referenci socjal­
ni podejmą walkę o pełne wykorzystanie 
przyznawanych kredytów i wykorzystają 
je w bieżącym roku w 100 procentach.

W celu jak najlepszego poznania i prze­
analizowania potrzeby nauczycielstwa w 
terenie Zakładowe Organizacje Związko­
we i Międzyzakładowe Organizacje Zwią­
zkowe powinny zająć się przede wszyst­
kim obroną i ochroną codziennych po­
trzeb swoich członków. W czasie obrad 
dyskutanci stwierdzili konieczność zwięk- 

przyjęciu z zaznaczeniem, do jakiej miej­
scowości zostali wyznaczeni: Warszawy, 
Krakowa czy Poznania. W zawiadomieniu 
otrzymają dokładne informacje dotyczą­
ce wszelkich spraw związanych z ich 
uczestnictwem w zjeździe.

Uczestnicy powinni przybyć na zjazd 
do wyznaczonego ośrodka, zgodnie ze 
skierowaniem, w dniu 26 grudnia po po­
łudniu lub 27 grudnia br. do godz. 9.

K. M. 

SAMOKSZTAŁCENIE
Cele i zadania miesięcznych konferencji kierowników 

zespołów samokształcenia ideologicznego
Jednym z głównych zadań akcji sa- 2. 

mókształcenia ideologicznego jest przyj-’ 
ś.cie z pomocą szerokim rzeszom nauczy­
cielskim w dopracowywaniu się nauko­
wego poglądu na świat. Osiągnięcie tego 
celu warunkuje właściwą interpretację 
nowych programów, co ściśle łączy się ze 
spełnieniem najważniejszej roli nauczy­
ciela — wychowaniem młodego pokolenia 
budowniczych Polski Socjalistycznej.

Osiągnięcie jak najlepszych wyników 
w samokształceniu wymaga od referatów 
samokształcenia ideologicznego w Okrę­
gach i Oddziałach ZNP, jak również od 
całego aparatu instruktorskiego — nie­
ustannej troski o podnoszenie poziomu 
całej pracy samokształceniowej wśród 
nauczycielstwa, a w pierwszym rzędzie 
ideologicznego poziomu zebrań semina­
ryjnych, które stanowią zasadniczą for­
mę samokształcenia nauczycieli wszyst­
kich typów szkół i pracowników peda­
gogicznych administracji szkolnej.

Na zebraniach zespołów samokształce­
niowych nauczyciele nie tylko podnoszą 
swój, poziom ideologiczny, lecz wykuwa- 

l.ią. również nowe metody pracy szkolnej 
j oparte na podstawach pedagogiki socja­
listycznej.

Stąd wypływa niezwykle ważna rola 
kierownika zespołu samokształceniowe­
go. Wymagania stawiane mu, jako kiero­
wnikowi zebrań seminaryjnych muszą 
być odpowiednio wysokie.

Kierownikiem zespołu samokształcenio­
wego winien być nauczyciel o wyrobio­
nym światopoglądzie naukowym, dobry 
pedagog i gorący propagandysta teorii 
marksizmu - leninjzmu. Od stopnia teo­
retycznego przygotowania kierowników 
zespołów samokształceniowych, od ich po­
ziomu ideologicznego, głębokiego przeko­
nania o wyższości ustroju socjalistyczne­
go nad burżuazyjnym, od umiejętności 
wnikliwego wyjaśniania członkom zespo­
łów samokształceniowych zagadnień ideo­
logicznych, a zwłaszcza założeń i warun­
ków realizacji Planu 6-letniego, linii 
Polskiej Zjednoczonej Rartii Robotniczej, 
jej ideologii i polityki oraz zagadnień pe­
dagogiki socjalistycznej, — zależy ideo­
logiczny i pedagogiczny poziom zespo­
łów samokształceniowych.

Zadania miesięcznych 
konferencji

W przygotowaniu kierowników zes­
połów samokształceniowych do właści­
wej realizacji stojących przed nimi za­
dań poważną rolę winny spełniać, orga­
nizowane dla nich przez Zarządy Okrę­
gów i Oddziałów ZNP, miesięczne konfe­
rencje powiatowe i okręgowe.

W jakim kierunku winna iść praca na 
tych miesięcznych konferencjach?

1. Kierownik zespołu musi być przede 
wszystkjm sam dobrze przygotowa­
ny teoretycznie, dawać przykład wy­
trwałego i rzetelnego opanowywania 
teorii marksizmu - leninizmu i zasad 
pedagogiki socjalistycznej.

szenia Ilości placówek akcji socjalnej. W 
związku z tym postanowiono zakładać 
własne ZNP-owskie placówki. I tak np. 
w Słupsku powstanie wkrótce przedszko­
le ZNP. Utworzone też będą nowe pla­
cówki' na terenie Szczecina.

Na terenie wiejskim ZNP będzie ści­
śle współpracować z ZSCh. Oddział ZNP 
w Kołobrzegu zorganizuje w najbliższym 
czasie ośrodek zimowych wczasów dzie­
cięcych w górach.

Obrady referentów socjalnych przynio­
sły wiele ważnych wniosków, które 
świadczą, że akcja socjalna na terenie 
Pomorza Zachodniego rozwija się coraz 
lepiej 1 sprawniej. ,

Piękny podarek 
Liceum Mechanicznego 

u? Pabianicach
Liceum Mechaniczne w Pabianicach 

z okazji obchodu 33 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, z inicjatywy szkolnego 
Koła ZMP, podjęło zobowiązanie wypo­
sażenia jednej ze szkół zawodowych w 
Polsce w warsztat mechaniczny.

Wybór padł bardzo szczęśliwie — na 
Kielce, Zasadnicza Szkoła Zawodowa w 
Kielcach miała istotnie ogromne trudno­
ści w urządzeniu warsztatu mechanicz­
nego.

W dniu 25 listopada odbyła się wzru­
szająca uroczystość przekazania i zain-
—---------------- ------------------------------------------------------------------------------------------t---------------------

l meldunków o podjętych zobowiązaniach
Koło Związku Młodzieży Polskiej przy 

Zarządzie Okręgu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w Krakowie uchwaliło 
na zebraniu rezolucję, w której między 
innymi czytamy.

Nauczyciele — członkowie ZMP posta­
nawiają:

1. Przez intensywną pracę wypełnić 
dwutygodniową lukę w materiale na­
uczania, która powstała na skutek pa­
nującej szkarlatyny.

2. Zlikwidować zupełnie spóźnianie się 
i opuszczanie pracy dla błahych przy­
czyn.

3. Organizować w szkole nowe życie — 
oparte na gruncie ideologii marksistow­
skiej, na gruncie materializmu dialek­
tycznego i historycznego oraz na bogatych 
doświadczeniach nauczycieli i pedago­
gów radzieckich.

4. Zachęcić młodzież szkolną do stu­
diowania radzieckiej literatury ideolo­
gicznej i prasy, a przez to rozbudzić w 
niej większą przyjaźń do narodu radziec­
kiego, do komsomolca i pioniera, do 
Wielkiego Wodza i Przyjaciela Polski — 
Józefa Stalina.

Praktyka wykazuje, że liczne i po­
ważne niedomagania w organizacji 
i prowadzeniu pracy zespołów sa­
mokształceniowych w wielu wypad­
kach wynikają ze słabego przygoto­
wania metodycznego kierowników 
zespołów samokształceniowych. 'Wie­
lu z nich nie zawsze umie posługi­
wać się odpowiednią literaturą, uło­
żyć sobie plan zebrań seminaryjnych, 
bardzo często stosuje niewłaściwą 
metodę pracy na zebraniach semi­
naryjnych.

Z powyższego wynika niezmiernie 
ważne zadanie dla organizatorów miesię­
cznych konferencji okręgowych i powia­
towych, polegające na tym, ażeby na 
równi ze stałym systematycznym opano­
wywaniem teorii marksizmu - leniniz­
mu i zasad pedagogiki socjalistycznej 
kierownicy zespołów samokształcenio­
wych pogłębiali swoje wiadomości meto­
dyczne i doskonalił, się w sztuce wycho­
wania i nauczania nauczycielskich kadr 
Polski Ludowej.

Cele dydaktyczne pracy 
seminaryjnej

Rzecz jasna, że mistrzowskiego włada­
nia właściwą metodą nie zdobywa sję 
łatwo, trzeba ja opanowywać przez upor­
czywą naukę i praktykę własną, studio­
wanie oraz popularyzowanie doświadczeń 
najlepszych kierowników zespołów.

Bez względu na trudności, jakie stoją 
przed kierownikami zespołów samo­
kształceniowych w dziedzinie wykuwa­
nia i wprowadzania w życie najwłaściw­
szych metod pracy samokształceniowej, 
wjnnl oni dążyć wytrwale do celu.

W związku z powyższym pragnę po­
dzielić się z organizatorami konferencji 
miesięcznych w Okręgach i Oddziałach 
oraz z Kolegami kierownikami zespołów 
samokształceniowych uwagami i wska­
zaniami dydaktycznymi pracy semina­
ryjnej zespołów.
Cele dydaktyczne pracy seminaryjnej:
1. nauczenie członków zespołu samo­

kształceniowego posługiwania się ma­
teriałami źródłowymi jak: dzieła 
klasyków marksizmu, czasopisma 
przedmiotowe, periodyki itp.

2. wdrożenie członków zespołu samo­
kształceniowego do samodzielnego 
rozwijania zagadnień ideologicznych 
i pedagogicznych,

3. nauczenie członków zespołu formuło­
wania myśli, argumentowania i 
wnioskowania oraz stawiania zagad­
nień,

4. nauczenie członków zespołu popraw­
nego prowadzenia notatek i właściwe-

wego korzystania z nich.
Chciałabym wykazać, w jaki sposób na 

seminarium zespołu samokształceniowe­
go można osiągnąć wymienione przeze 
mnie cele.

Członkowie zespołu samokształcenie-* 1 
wego przygotowują się do seminarium! 
na podstawie uprzednio podanych matę- f
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stalowania urządzeń warsztatowych w 
dobrze wyremontowanej hali szkoły za­
sadniczej.

W uroczystości wzięli udział: dyrektor, 
kler, warsztatów i grupa młodzieży ZMP 
z Pabianic, młodzież szkoły kieleckiej na 
czele z Radą Pedagogiczną, przedstawi­
ciele Partii, miasta i DOSZ w Kielcach. 
Po przekazaniu urządzeń, na które zło­
żyły się: 2 tokarki, frezarka, strugarka, 
3 wiertarki stołowe, 3 stoły z 40 ima­
dłami i kompletnym wyposażeniem ślu­
sarskim na 40 stanowisk oraz warsztat 
stolarski (ogólna wartość około 150 tys. 
złotych), wszyscy zebrani wzięli udział 
w akademii zorganizowanej przez ZMP.

W pierwszej części akademii przema­
wiali dyrektorzy obu szkół, przedstawi­
ciele ZMP, Partii i DOSZ. Następną 
część programu wypełniły tańce regio­
nalne oraz śpiewy i deklamacje związa­
ne z realizacją planu, walki o pokój 
i życiem młodzieży w szkole.

Pod koniec uroczystości młodzież kie­
lecka złożyła dla Liceum Mechanicznego 
na ręce dyrektora z Pabianic miły upo­
minek w postaci kilimu regionalnej pro­
dukcji kieleckiej oraz wiązankę kwia­
tów.

Całość miała charakter niezwykle pod­
niosły i wychowawczy.

Hasło „szkoła — szkole" rozbrzmiewa 
obecnie po całej Kielecczyźnie. W naj­
bliższych dniach jedna ze szkół radom­
skich w ten sposób wyposaży Zasadni­
czą Szkołę w Chmielniku.

5. Wychować młodzież — poprzez 
świadome oddziaływanie na nią w szko­
le na lekcjach, poza szkołą w organiza­
cjach ZHP 1 ZMP — na dzielnych szer­
mierzy postępu, świadomych budowni­
czych pięknego gmachu Polski Socjali­
stycznej.

6. Więcej niż dotychczas powiązać się 
z komitetami rodzicielskimi i komitetami 
opiekuńczymi, aby przez współpracę o- 
siągnąć jak najlepsze wyniki.

. Kolo Związku Miodu. Polsk. 
przy Związku Naucz. Polsk. 
Oddział Grodzki w Krakowie 

*
Członkowie MOZ w Łapczycy, pow. 

bocheńskiego (Nauczycielstwo Szkół 
Podstaw, w Łapczycy i Dąbrowicy) w 
liczbie 11 — dla uczczenia II Kongresu 
Światowego Obrońców Pokoju zaciągnęli 
wraz z młodzieżą szkolną „Wartę Poko­
ju" i zobowiązali się udzielać pomocy 
w nauce słabszym uczniom po 3 godziny 
tygodniowo aż do końca roku szkolnego 
oraz podnieśli każdy liczbę godzin na­
uczania tygodniowo z 30 na 31 godzin.

Przewodn. MOZ B. Błotnicka 

riałów. Kierownik zespołu samokształcę 
niowego lub członek zespołu, któremu on 
poleci! prowadzenie seminarium, przed 
przystąpieniem do omawiania danego za­
gadnienia powinien omówić sposób wy­
korzystania materiałów źródłowych. Spo­
soby te trzeba również omówić w dys­
kusji.

Członkowie zespołu samokształcenio­
wego wykorzystali je bowiem w różny 
sposób i w dyskusji okaże się, kto zrobił 
to lepiej, a kto gorzej.

Umiejętność wykorzystania materia- 
teriałów źródłowych ułatwi w dużym 
stopniu rozpracowanie zagadnień.

Wdrożenie członków zespołów samo­
kształceniowych do samodzielnego roz­
wijania zagadnień wymaga kształcenia 
umiejętności rozplanowywania zagadnień 
(szeregowania tez, gromadzenia argu­
mentów) oraz wnikliwego podchodzenia 
do czytanego tekstu. O wnikliwym po­
dejściu do zagadnień świadczy uchwyce­
nie istoty zagadnienia, wysunięcie na 
plan pierwszy najważniejszych tez, ar­
gumentów i wniosków.

Członkowie zespołu samokształcenio­
wego nie mogą ograniczyć się do pamię­
ciowego opanowania zagadnień, lecz mu­
szą je rozumieć. Zwrócenie uwagi na 
szczegóły, a pominięcie istotnych mo­
mentów świadczy o niezrozumieniu za­
gadnień. Powinno to znaleźć swój wyraz 
szczególnie w dyskusji.

Samodzielność w rozwijaniu zagadnień 
kształci dobrze kierowana dyskusja. 
Zmusza ona uczestników seminarium do 
zastanawiania się i rozplanowania po­
szczególnych zagadnień, które pragną w 
niej . omówić:

Dyskusją można kierować 
w różny sposób

a) Przewodniczący seminarium przy za­
pisywaniu się członków zespołu do 
głosu wymaga, ażeby każdy z nich 
podał zagadnienie, które pragnie w 
dyskusji omówić. Podane przez człon­
ków zespołu samokształceniowego 
zagadnienia łączy w grupy szersze, 
podczas dyskusji udziela głosu nie 
według kolejności zapisania się, lecz 
według kolejności uszeregowanych 
przez siebie zagadnień. Po omówie­
niu wszystkich zagadnień kierownik 
espołu reasumuje wyniki dyskusji.

.Przed zapisaniem się członków zes- 
)olu samokształceniowego do głosu, 
irowadzący seminarium podaje tezy, 
nad którymi winna potoczyć się dy­
skusja i zapisuje członków zespołu do 
lyskusji nad każdą .poszczególną te­
zą.
Prowadzący seminarium podaje tezy, 
jakie należy rozpatrzyć w dyskusji, 
daje chwilę do namysłu nad każdą 
tezą. Nie zapisuje członków zespołu 
do głosu, lecz powołuje ich do oma­
wiania poszczególnych tez. Po omó­
wieniu wszystkich tez reasumuje 
wyniki dyskusji.

chi dobrze kierownej dyskusji oma- 
różne aspekty danych tez i uczy-
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Towarzystwo Przyjaciół Dzieci organi­
zuje w okresie zbliżającego się Nowego 
Roku 1951 zabawy choinkowe dla dzie­
ci. Pierwsze takie zabawy były zorgani­
zowane na przełomie roku 1949/50 w 
trzech największych miastach: Warsza­
wie, Łodzi i Katowicach. Impreza ta 
trwała od 27 grudnia do 5 stycznia i ob­
jęła 15 tysięcy dzieci z wymienionych 
miast, a w tym — bardzo znaczny od­
setek dzieci wiejskich z PGR i spółdziel­
ni produkcyjnych.

W obliczu dokonywujących się prze­
mian zmienia się sposób patrzenia ludzi 
pracy na tradycje i obyczaje naszego 

my członków zespołów systematyzowania 
myśli i wiązania ich w logiczną całość.

Podane tu sposoby kierowania dysku­
sją stosujemy zależnie od okoliczności. I 
tak na przykład, kiedy prowadzący se­
minarium zauważy, że w grupie semina­
ryjnej jest pewna ilość członków zespołu 
nie biorących udziału w dyskusji, wów­
czas stawia zagadnienia — tezy i powo­
łuje nieaktywnych członków zespołu do 
ich rozpracowania. Jeżeli rozpoczyna się 
żywa dyskusja i większość pragnie w 
niej zabrać głos, prowadzący seminarium 
nie będzie stawiał tez—zagadnień. Postę­
powanie prowadzącego seminarium win­
no być zawsze dostosowane do wytwo­
rzonej sytuacji.

Dyskusja uczy członków 
zespołu formułowania myśli 

i wnioskowania
Uczestnicy seminarium winni ocenić 

z tej strony wystąpienie każdego ze 
swych kolegów. Ocenę tę musi zawierać 
również podsumowanie prowadzącego 
seminarium.
Przebieg więc samego seminarium będzie 

następujący:
1. Zreferowanie poszczególnych tez — 

zagadnień dotyczących danego tema­
tu (prowadzący seminarium).

2. Zapytania członków zespołu.
3. Odpowiedzi prowadzącego semina­

rium na zapytania członków zespołu 
samokształceniowego.

4. Dyskusja kierowana:
a) omówienie sposobu wykorzysta­

nia materiałów źródłowych,
b) zastanowienie się nad stroną me­

todyczną opracowania tematu,
c) omówienie strony rzeczowej za­

gadnienia,
d) uzupełnienie 1 wyjaśnienie trud­

niejszych zagadnień przez pro­
wadzącego seminarium,

e) podsumowanie dyskusji przez 
prowadzącego seminarium,

f) podanie przydziału materiału 
przewidzianego programem na 
następne zebranie seminaryjne— 
z omówieniem metody pracy nad 
nimi i wyszczególnieniem obo­
wiązkowej i dodatkowej lektury.

Należy zaznaczyć, że dotychczasowy 
sposób prowadzenia większości zebrań 
seminaryjnych zespołów samokształce­
niowych nie dowodzi, aby ich członkowie 
znali zasady pedagogiki socjalistycznej.

Główne zadanie dobrze zorganizowa­
nych miesięcznych, powiatowych i okrę­
gowych konferencji kierowników zespo­
łów samokształceniowych polega na 
przygotowaniu takich kierowników zes­
połów samokształcenia ideologicznego, 
iktórzy będą zdolni właściwie i popraw­
nie pod względem metodycznym i rze- 

Iczowym kierować pracą zespołów samo­
kształceniowych, mającą na celu podno­
szenie jdeologiczno - pedagogicznego po­
ziomu nauczycielstwa.

OLGA WASYŁKÓWNA 

społeczeństwa. Stare formy, związane z 
ustrojem burżuazyjno - kapitalistycznym, 
nie odpowiadają już dziś człowiekowi 
pracy tworzącemu nowe — na sprawie­
dliwości społecznej oparte życie. Okres 
świąteczny i nadejście Nowego Roku, 
okres radosnej dla wszystkich dzieci cho­
inki nabrał innych zgoła treści. Choin­
ka — przedmiot tęsknot dziecięcych — w 
ustroju kapitalistycznym była przywile­
jem dzieci rodziców zamożnych, ludzi ży- 
jących przede wszystkim z wyzysku in­
nych. Dzieci proletariackie, jeśli miały 
możność widzieć choinkę, to r_a skutek 
aktu charytatywnego, zwanego „choinką 
dla biednych dzieci". W Polsce Ludowej 
zmierzamy do tego, by radość zagościła 
w sercu każdego dziecka, w każdej ro­
dzinie, by nadejście Nowego Roku nio­
sło radość z dokonanego dzieła w roku 
ubiegłym 1 mobilizowało do wykonania 
nowych zadań w nadchodzącym roku.

„Zatem Jednym z ważnych zadań, sto­
jących przed organizatorami imprez no­
worocznych, jest powiązanie święta No­
wego Roku z treścią naszej walki o nowe 
życie w kraju i na całym świecie, z na­
szymi planami i osiągnięciami. Dotyczy 
to szczególnie imprez noworocznych 
urządzanych dla dzieci" — pisze L. Bar­
szczewska w n-rze 4 miesięcznika „Wy­
chowanie Pozaszkolne".

W tymże. miesięczniku Zarząd Główny 
TPD zamieszcza szczegółową instrukcję 
dla organizatorów zabaw choinkowych, 
dla nauczycieli i wychowawców. Czyta­
my tam m. In.: „Rewolucyjny charakter 
przemian, jakie zachodzą w naszym kra­
ju, pociąga za sobą konieczność przebu­
dowy życia kulturalnego zarówno doro­
słych jak i dzieci. Realizując to zapotrze­
bowanie społeczne, Towarzystwo Przyja­
ciół Dzieci — wzorem wieloletnich do­
świadczeń Związku Radzieckiego — or­
ganizuje w roku bieżącym na terenie 
kraju w ramach prowadzonej akcji ma­
sowej kulturalno - rozrywkowej dla dzie­
ci i młodzieży uroczyste powitanie Nowe­
go Roku. Uroczystości zorganizowane*  na 
powitanie Nowego Roku mają charakter 
świecki. Celem ich jest pogłębienie 
wpływu wychowawczego szkół TPD, pod­
kreślenie elementów nowej, socjalistycz­
nej kultury i aktualnych zadań politycz­
nych w okresie wzmożonej walki o pokój 
i realizację Planu 6-letniego. Powinny 
one obudzić w dzieciach radosną dumę 
i entuzjazm dla osiągnięć Polski Ludo­
wej, szacunek dla pracy budowniczych 
socjalizmu i chęć uczestniczenia w 
wielkim dziele przebudowy naszego 
ustroju. Uroczystości noworoczne przez 
udział w nich dzieci wiejskich powinny 
pogłębić więź łączącą dzieci miasta z 
dziećmi wsi, zbliżając je wzajemnie do 
siebie",

Tegoroczne Imprezy noworoczne trwać 
będą przez 10 dni w okresie ferii zimo­
wych, ,tj. od 27 grudnia 1950 r. do 8 
stycznia 1951 r. Przeznaczone są dla dzie­
ci w wieku szkoły podstawowej (7 do 14 
lat). W roku bieżącym imprezy odbędą 
się we wszystkich miastach wojewódz­
kich, a ponadto w Częstochowie, Wał­
brzychu, Bielsku (katowickim) 1 obejmą 
100.000 dziecL

Fr. Strojowskl


